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BÓG SIĘ RODZI, MOC TRUCHLEJE — T. Czaki 


STRZELCY! 
Z KSIĘGI MĄDROŚCI STRZELECKIEJ — Pejot 
STRZELECKA KOLĘDA — Jan Piotrowski 


W ODPOWIEDZI — H. Stieberowa 
O PROGRAM PRACY P. W. KOBIET — H. Królikowski-Muszkiet 
CHORY KOTEK — bajka-Mizmo 
Z ŻYCIA ORGANIZACJI: 
Posiedzenie Wydziału Wykonawczego Zarządu. Głównego 
Oddziały zatwierdzone 
Kurs gospodarczy dla strzelczyń 
Ś. P. Józef Majewski 
Walny Zjazd Delegatów Okręgu Warszawskiego 
W rocznicę śmierci Pierwszego Prezydenta 
Scrzelec wśród Akademików 
Napad na Strzelca w Poznaniu 
Strzelec na Kresach 
Strzelec w powiecie drohiczyńskim 
Strzelec w Wilnie 
Odprawa Komendantów Obwodu Święciany 
Praca strzelecka w Równem 
Prace strzeleckie Obwodu Jarosław 
Święto P. W. w Miłkowie 
Krasnosielce 
MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI O ORGANIZACJI OBRONY 
GRANIC POLSKICH 
GŁĘBOKIE WODY — wiersz — Z. Wiar. 
POZA KRĘGIEM TARCZY STRZELECKIEJ: 
ODSŁONIĘCIE POMNIKA na grobie Ś. P. Jenerała Nba Zygmunta 
Zielińskiego w Krakowie. 
WALKA Z PIJAŃSTWEM — Tomasz Nocznicki 
WYCHOWANIE OBYWATELSKIE — Jan Piotrowski 
WYSTAWA STRZELECKA I BRONI JI 0. 
COO NAS PISZĄ — „NIE ZABIJAJ“ — Skanderbeg. 
SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE: 
Przegląd tygodniowy 
Strzelcy—zwycięzcy 
Co robimy 
WĘDRÓWKI DELEGATA —  Muszkiet 


W ODCINKU: 
BITWA POD KOSTJUCHNÓWKĄ — W. Lipiński 


NA OKŁADCE: 
NA MARGINESIE: „WOJNA...“ — Iskander 
WYDAWNICTWA NADESŁANE 
ROZRYWKI UMYSŁOWE — pod redakcją Mi:mo 


MAŁY ZIUK 


PRZYSZŁY MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI 


jako mały chłopiec 


PRZEMAWIA DO POLSKICH DZIECI 


Z kart nowej książki K. A. Czyżowskiego 


„MAŁY ZIUK” 


Z ilustracjami K. Mackiewicza 
KAŻDY DOBRY POLAK I OBYWATEL KUPI TĄ 
KSIĄŻKĘ SWEMU DZIECKU NA GWIAZDKĘ 


Cena tylko 1.50 zł. Cena tylko 1.50 zł. 


Wydawnictwo Związku Strzeleckiego 


Opłata pocztowa ryczałtem. 


Warszawa, 25 grudnia 1926 


Cena 40 gr. 
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TFTYGODNHIR 


WYCHODZI W SOBOTY 


Bóg sie rodzi, moc truchieje... 


„Bóg porzucił szczęście swoje, 
wszedł między lud ukochany 
dzieląc z nim trudy i znoje.. 


Rozstąpi!o się morze Czerwone przed rzeszą Izraz 
clitów, których Mojżesz wyprowadził z domu nie: 
woli, a gdy ci suchą nogą przeszli na drugą stronę, 
zamknęło się ono i zalało wojsko Faraona, który puścił 
się w pogoń za nimi. 

A kiedy na puszczy zabrakło wody — uderzył Moj- 
żesz laską w skałę i wytrysło źródło — a gdy po% 
karmu zabrak'o — spuścił Pan Bóg mannę z nieba, 
którą się karmiła rzesza Izraelitów. 

A jednak po tylu dowodach łaski Bożej — ulepili 
sobie Złotego Cielca i jemu hołd boski oddawać po- 
częli. 

I zapadł wyrok Najwyższy, że żaden, który się 
w niewoli narodził — nie wnijdzie do Ziemi Obiecanej. 
"A gdy skończyła się kara i po czterdziestu latach 
tułaczki po puszczy nadszedł czas wejścia do krainy 
„mlekiem i miodem płynącej” pod murami Je: 
ryha znalazło się tylko 300 wojowników. Resztę odpra: 
wiono, jako że lęk przed bitwą odczuwali. Stolicę Zic- 
mi Obiecanej zajęła ich Pierwsza Kadrowa. 

Rylec dziejowy pisał coraz to nowe karty historji. 
Przewijały się przez nią imiona Samsona i Salomona, 
Saula i Dawida... Opatrzność nie spuszczała z oka na 
rodu wybranego, choć działy się tam rzeczy coraz 
gorsze, — działy się rzeczy, za które nie czterdzieści 
alc czterysta lat błąkania po puszczy byłoby za mało. 
aby zmyć winy Izraela. Nie wystawiono wprawdzie 
Złotemu Cielcowi świątyń z kamienia, lecz istniały 
one w duszach faryzeuszów, ufnych, że przed okiem 
Bożym ukryć zdołają swe rzeczywiste intencje: — że 
prawdziwego Boga wyprowadzą na targowiska i place 
publiczne, że na ówczesnych giełdach politycznych 
kupczyć będą Jego Imieniem. W niepamięć poszły 
enoty zdobywców Jeryha, a niewidzialna ręka na 
murach państwa coraz wyraźniej ryła prorocze słowa: 
Mane Tekel Fares. 

Oko Opatrzności czuwało jednak nad narodem wy: 
branym. 

Przyszedł! obiecany Mesjasz. 


Nic narodził się w pałacu monarszym, nie okryła 
kolebki Jego królewska purpura, nie składali Mu hołdu 
kapłani, nie pokłonił Mu się panujący. Matka Jego 
i Opiekun uciekać z Nim musieli aż do Egiptu, by 
ocalić go przed katowskim mieczem Heroda. 

Ubodzy pastuszkowie pokłon Mu oddali, biedni ry= 
bacy stali się Jego uczniami i oni to, a nie Faryzeuszće, 
stali się opoką, na której Jezus Chrystus zbudował 
Kościół, którego bramy piekielne nie zmogły i nie zmoz 
ga nigdy. 

Bóg się rodzi — moc truchleje. W ubogiej stajence 
w żłóbku na sianku Boskie Dzieciątko wyciąga rączy: 
ny, któremi całą ludzkość objąć pragnie. 

Pójdźmy i my hołd Mu złożyć, zaciągnijmy przy 
Nim naszą wartę strzelecką i pilnujmy Maleńkiego. 
by go miecz katowski nic dosięgnął, by go płaczącego 
z żłóbka nie wyciągnięto i na giełdzie politycznej nie 
sprzedano. 

Już się targi o Niego toczą. Na poznańskim targo: 
wisku wypuszczono akcje z Jego Imieniem. Żaproz 
szono kupców, by je spieniężyć... I ty szary, skromny, 
niepozorny strzelcze polski, któryś w cichości ducha 
oddał Polsce wszystko, na co cię stać bylo, w przekoz 
naniu, że co Ojczyźrie oddałeś oddałeś Bogu — i ty 
stałeś się tam przedmiotem handlu. Na głowę twoją 
wyznaczono cenę. Stałeś się towarem poszukiwanym 
na wszystkich jarmarkach politycznych. Jeśli ci teraz 
odmówią rozgrzeszenia, pamiętaj, że tam w Poznaniu 


ktoś za to zapłaci! — jeśli ci odmówią pogrzebu, po: 
Święcenia sztandaru, pociechy religijnej nie dziw 
się temu —- to wszystko zostało sprzedane. 


Nie rozpaczaj jednak i nie lękaj się. Bóg się ro: 
dzi moc złych truchleje! 

Z niezachwianą wiarą zanieśmy Mu w darze nasze 
serca i nasze dusze gotowe do ofiar, naszą pracę dla 
innych, naszę mękę, bóle, troski i radości. Nie lękaj: 
my się, że nas przeklną faryzeuszc. Gdy Dzieciątko 
podrośnic, powrósłem wypędzi ich ze świątyni. W ser: 
cach naszych i duszach wybudujemy Mu tę świątynię. 
Jeśli drzwi kościoła zamykają przed nami, z czynów 
naszych zbudujemy opokę, na której stanie twierdza 
idei, a żadna potęga ani od zewnątrz, ani od wewnątrz 
zburzyć jej nie zdoła. 

Tytus Czaki. 


STRZELCY! W tradycyjny wie: 
czór wigilijny, łamiąc się opłatkiem 
z Waszemi rodzinami, przyjaciółmi 
i gośćmi z bratnich stowarzyszeń. 
przejmijcie się myślą, czem winien 
być doskonały Strzelec, jako czyn= 
ny ozłonek Narodu, Państwa i Spo- 
łeczeństwa. 


NIE powinno być radości w Pol- 
sce, która nie będzie radością strzez 
lecką — twórczej pracy, do której 
Strzelec nie stanie — bólu i troski, 
w której Strzelec udziału nie weź: 
mie — bo Strzelec obojętny, leni: 
wy, nieczuły — nie jest Strzelcem. 


ZDOBYĆ Polskę całą dla naszych 
idei — oto nasz cel i obowiązek — 
lecz podbój ten winniśmy rozpo: 
czynać od gniazd własnych, od na: 
szych najbliższych — naszych Ro: 
dzin, krewnych i przyjaciół. 


RODZINA strzelecka stać się 
winna tankiem, rozpierającym fale 
obojętności—próg strzelecki twier: 
dzą, opierającą się atakom i wysyż 


łającą „wycieczki“ do obozu o= 
bojętnych lub źle poinłormowae 
mych. 


ZWYCIĘSTWO osiągniemy jedz 
nak nietylko przez nawoływanie do 
czynu i do stanięcia w naszych sze: 
regach — lecz przedewszystkiem — 
przez PRZYKŁAD STRZELECKI. 


Z KSIĘGI MĄDROŚCI 


STRZEEECKIĘC"= 


(Z przemówień, artykułów, dzieł i roz- 
kazów Marszałka Józefa Piłsudskiego 
wybrał Pejot) 


Odwykliśmy od wolności i nad: 
używamy jej, ale przyjdzie otrzeż 
źwienie! Aby nauczyć się chodzić, 
trzeba chodzić, choćby się miało 
nabić guza; aby nauczyć się rzą: 
dzić, trzeba zacząć rządzić, choć 
na początku nieuniknione są zamęt, 
omyłki i straty. Praca jest najlep- 
szym środkiem na  warcholstwo! 
(Styczeń 1919 r.) 


LJ 


SAARTELE ERG 
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ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


KOMENDA GŁÓWNA ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


REDAKCJA TYGODNIKA „STRZELEC - 


ADMINISTRACJA TYGODNIKA „STRZELEC" 


PRZESYŁAJĄ 


WSZYSTKIM ZARZĄDOM I KOMENDOM OKRĘGÓW, 


OBWODÓW I ODDZIAŁÓW ORAZ WSZYSTKIM STRZELCOM 


JAKOTEŻ PRENUMERATOROM, CZYTELNIKOM 


I PRZYJACIOŁOM TYGODNIKA „STRZELEC" 


SERDECZNE ŻYCZENIA: 


| WESOŁYCH ŚWIĄT | 


OBY ci, którzy podejrzliwem oz 
kiem: na Was patrzą, mogli na pod: 


stawie Waszych czynów, Waszej 
pracy, Waszej dzielności i uczcie 
wości — nawrócić się na Waszą i 
społeczną wiarę strzelecką. Praca 
Wasza — to najlepsza propaganda 
naszych idei. 

I ŻYCZYMY Wam jeszcze, 


Strzelcy, żeby za rok w każdem 


Musi dusza polska sama w sobie 
dojrzeć i przełamać się. To proces 
powolny! Trzeba się uzbroić w cierz: 
pliwość. Musi być poprawa naszych 
obyczajów opłacona ciężkiemi i boż 
lesnemi doświadczeniami. Innej dro 
gi niema! Żadne najpłonniejsze ka: 
zanie, najmędrsze rozumowania nie 
osięgnę celu. Cała rzecz, aby tylko 
nieprzyjaciele wewnętrzni pozwoż 
lili przejść ten proces pouczający 
w spokoju! (1922 r.) 


c 


Precz z brudnemi rękami od Oj- 
czyzny, która powstała z krwi czyż 
stej i ofiary bezinteresownej moich 


większem polskiem środowisku stał 
pod dachem DOM STRZELECKI— 
i żeby w nim za rok przy wigilij- 
nych stołach zasiadła wzmocniona 
liczbą i duchem, karna i ofiarna 
Brać Strzelecka, w towarzystwie 
tych, którzy dziś stoją poza naszą 
organizacją. 


przyjaciół i żołnierzy! Znosi się 
„morałorjum przebaczenia“ dla reż 
cydywistów nikczemności i zło: 
dziejstwa! (kwiecień 1926 r.) 


s 


Pewne oko — pewny strzał! 
Pewne serce — pewny czyn! 


* 


ldą czasy, których znamieniem 
będzie wyścig pracy, jak przedtem 
był wyścig żelaza, jak przedtem 
był wyścig krwi. 
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(Melodja: „Wśród nocnej ciszy..") 


MATCE MOJEJ POŚWIĘCAM 


Z Betleem przyszła 

O Dzieciątku wieść, 

Więc wszyscy strzelcy 

Chcą Mu pokłon nieść — 
Do stajenki pośpieszają, 
Piękną wartę wystawiają 

I oddają cześć. 


Józef się pyta: Dziecina z żłobka 

„Jak was, chłopcy, zwać Wysunęła dłoń 

„Skądeście rodem, W stronę orzełka 

„Kto |wasz ojciec, mać?* I śmieje się doń — 

Myśmy polska brać strzelecka, Nato strzelcy, strasznie rade, 
Do Świętego przyszlim Dziecka Jak nie hukną swą „Brygadę*, 

Serca nasze dać. Że aż Boże broń! 

„Kogoście, chłopcy Dziwi się Józef 


„U rozstajnych dróg 
„Spotkali, zanim 
„Przeszliście ten próg?“ 
— Byli tacy, co mówili, 
Że nie będziem Dziecku mili, 
Że nie dla nas Bóg. 


A Józef na to 
Marszczy świętą brew: 
„To złego ducha 
„Był podstępny siew, 
„Bo Syn Boży Święty, mały, 
„Przyszedł, aby za świat cały 
„Oddać Swoją krew“. 


Takiej sile płuc 

I pyta strzelców: 

„A kto wam jest Wódz?* 

Jest Piłsudski Wodzem naszym, 
Nie da Polski zjeść on w kaszy, 

Niepodległej zmóc! 


„Witajcie, strzelcy, 
„Setne chłopy z was, 
„Memu Dzieciątku 
„Umilajcie czas, 
„Syna lw żłobku zabawiajcie, 
„Piosnki wasze Mu śpiewajcie 


„Wszyscy strzelcy wraz!“ 


„W stajence lichej 
„Przyszedł Syn na świat, 
„By człowiekowi 


„Bliźnim stał się brat — 


„Więc strzelecką stawcie wartę, 


„Bo na serca tak otwarte, 


„Bóg spogląda rad...“ 
Jan Piotrowski. 


W odpowiedzi 
ob. H. Królikowskiemu-Muszkietowi 


(na artykuł p. t. „Markietanki*) 

Artykuł w 46 numerze „Strzelca 
p. t. „Markietanki* wywołał wielkie 
oburzenie wśród wszystkich strzel- 
czyń, które są ideowo oddane służ: 
bie ojczyzny, a mają przybrać nie: 
odpowiednią szatę pod nazwą „Zwią 
zek Markietanek'*. r 

Obywatel Muszkiet idzie w ślady 
„Narodowych Org. Kob.“, która już 
3-ci raz przybierają inną nazwę. My 
tego nie potrzebujemy i do roli po» 
spolitych markietanek zepchnąć się 
nie damy. Przez ciągłe zmiany roz: 
bija się tylko organizację. 

Jakie zadanie przed nami stoi, 
wskazywały nam to już nasze bab- 
ki i matki w r. 1831 i 63 r. 

I my w czasie zaborczym nauczy: 
ł.eśmy się jak służyć ojczyźnie i nie 
potrzebujemy się wzorować na ob: 
cych państwach. 

Wskazówki Obywatela nie są noz 
wością dla nas. 

Już w 1914 r. samorzutnie organi- 
zowałyśmy szwalnie i kuchnie dla 
naszych „legunów”, wręczając sztan: 
dar tutejszym strzelcom, wyrusza: 
jącym w pole z naszym Wodzem do 
walki o Niepodległość — piclęgno= 
wałyśmy chorych po szpitalach i o= 
taczałyśmy ich opieką. 

W czasie prześladowań zaborców 
potrafiłyśmy nietylko spe'niać obo: 
wiązek żywicielek, pielęgniarek i 
szwaczck, ale umiałyśmy mężnie 
stawiać czoło ciemięzcom i wycią: 
gać z więzień naszych bohaterów: 
legjonistów, chociaż nie ze szpadą 
w ręku, narażając się na różne przes 
śladowania K. Stelle, a w niejednym 
wypadku i utratę życia, 

Zasadnicza praca żeń. Zw. Strzel. 
opiera się li tylko na stwarzaniu 
kursów sanitarnych, gazowych, łą: 
czności, gospodarczych, tworzenie 
funduszów, również niektóre strzel- 
czynie uczyły się strzelać i uprawia: 
ły lekkoatletykę, a zatem ta sama 
historja co i w Finlandji. 

Również szyłyśmy mundury ćwi: 
czebne strzelcom w r. 1921 i w póź 
źniejszych latach własnym kosztem 
dostarcza!ty czapek. 

W Przemyślu regularnie stwarza: 
my różne kursa i obecnie odbywa 
się już drugi kurs sanitarny w szpi- 
talu wojskowym, połączony z kur: 
sem gazowym, który potrwa 7 mie» 
sięcy a bierze w nim udział 65 
strzelczyń, co wywołało wielkie niez 
zadowolenie u przeciwników idei 
strzeleckiej. 


SAIARSZEEZLEEAE, 


Z pierwszego kursu sanitarnego 
wyszło 24 egzaminowanych sanita: 
rjuszek, które zostały zarejestrowa: 
ne w Cz. K. Również wysyłałyśmy 
sanitarjuszki na ćwiczenia strzelców 
do Dubiecka i z drużyną strzelecką 
na Marsz Szlakiem  Kadrówki do 
Kielc 2 sanitarjuszki. 

Prowadzi'yśmy akcję kulturalno: 
oświatową i propagandę. 

Prócz powyższych czynności, sta: 
łyśmy na straży idei strzeleckiej, 
prowadząc zacięte walki z przeciw: 
nikami i narażając się na rozmaite 
szykany. 

Ponieważ prócz poświęceń i my: 
śleć umiemy, przeto obowiązków 
ślepych służących na siebie nie wez 
źmiemy. Mamy przedstawicielki w 
różnych dziedzinach tak nauko: 
wych jak i społecznych, kierować 
nami musi również i przedstawiciel: 
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ka.w Zarządzie Gł., której podlegać 
będziemy. 

Podlegać wyłącznie komendanto- 
wi głównemu musiałybyśmy wtedy, 
jeślibyśmy istotnie tworzyły tylko 
karne szeregi i stanęły wraz z strzel: 
cami ramię przy ramieniu z bronią 
w ręku. < 

Dla „Zw. Markietanek' wszelka 
komenda zbyteczna, bo do sprzeda: 
wania wódek i kiełbas żadnego wys 
szkolenia nie potrzeba. 

W Finlandji nie ma N. O. K. więc 
raźniej tam praca może iść, bo nie 
jest paraliżowana, a wszystkie Fin: 
ki dążą ku jednemu celowi. 

Jeśli chcecie pozbyć się nas strzel: 
czyń ideowych, usuniemy się, a 
przyjdą do was bardzo chętnie 
„istotne“ markietanki. 


przew. O.Ż. Zw. Strz. w Przemyślu. 
Helena Stieberowa 


NIEPOROZUMIENIE. 


O program pracy p. w. Kobiet w Związku Strzeleckim 


Być zwyciężonym i nie ulec — to zwycięstwo, 
Zwyciężyć i spocząć na laurach — to klęska. 


Artykuł mój p. t. „Markietanki” 
umieszczony w Nr. 46 „Strzelca“, 
napisałem z wyraźną tendencją wy: 
wołania dyskusji i obszernego pu: 
blicznego omówienia programu pra: 
cy kobiet w Związku Strzeleckim. 

Spodziewałem się słusznie, iż dy: 
skusję zaproponowaną nie gdziein: 
dziej, jeno na łamach organu naszej 
organizacji i dyskusję dotyczącą 
naszych wewnętrznych spraw strze: 
lcckich podejmą przedewszystkiem 
te panie, które dotychczas pracę xo= 
biet na terenie Związku Strzeleckie 
go prowadziły i pod adresem któż 
rych przedewszystkiem moje uwa» 
gi były skierowane. 

Nie wykluczałem oczywiście w 
dyskusji i innych pań interesują- 
cych się pracą kobiet w organiza: 
cjach przysposobienia wojskowe» 
go wogóle a w Związku Strzelec: 
kim w szczególności. 

Niestety, panie te od dyskusji 
się uchyliły, natomiast zabrały głos 
w tej sprawie panie: Aleksandra 
Piłsudska, Marta Rychterówna, Mas 
rja Geysztor, inż. Halina Starczew: 
ska, Aleksandra Zagórska, Stani: 


J. Piłsudski. 


sawa Paleolog, Helena Ceysingc» 
równa, Wanda Pełczyńska i Hanna 
Łukasiewiczowa. 

Panie te zamieściły na łamach 
„Głosu Prawdy“ Nr. 138 odezwę 
p. t. „Kobiety polskie spełniły swój 
obowiązek. względem Ojczyzny“, 
skierowaną jako list otwarty pod as: 
dresem Redakcji „Strzelca“. 

Odezwa ta, łącznie z odpowie: 
dzią redakcji „Strzelca“, wydruko= 
waną została w Nr. 49 tego czaso 
pisma p. t. „Nieporozumienie". 

Niestety jednakże odezwa wyżej 
wymienionych Pań, potrącając nie: 
które zupełnie luźne uwagi mojego 
artykułu, nie dotyka swą treścią 
merytorycznej strony omawiane) 
przezemnie kwestji, lecz  przytae 
cza zasługi i czyny kobiet polskich 
dokonane podczas wojny o niepo: 
dległość Polski. 

Otóż muszę się kategorycznie 
zastrzec przeciw przypisywaniu mi 
chęci nieuznawania zasług kobiety 
polskiej, położonych tak w organi: 
zacjach niepodległościowych przed 
wojną, jak również i podczas wojs 
ny. 
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Ani jednem zdaniem, w całym 
swoim artykule, spraw tych nie 
poruszaiem i ani jednem słowem 
nie dotknąłem tej niczaprzeczalnej 
i bohaterskiej pracy niewiast pol- 
skich w szeregach Wojska Pol- 
skiego. 

Omawiałem jedynie sprawę praz 
cy kobiet, prowadzoną tylko w raz 
mach Związku Strzeleckiego, który 
wszak wznowił swoją działalność 
przedwojenną dopiero w końcu roż 
ku 1920, a więc omówienie to nie 
mogło w żadnym wypadku dotykać 
pracy kobiet polskich w W. P., ani 
nawet pracy kobiet w tym okresie 
stojących poza Związkiem  Strzes 
leckim. 

To też zdumienie moje było jeż 
szcze większe, gdy spodziewając 
się napotkać w omawianej odezwie 
rzeczowe uzasadnienie programu 
pracy kobiet na terenie Związku 
Strzeleckiego, względnie na terenie 
innej organizacji, za okres czasu 
pokojowego, przeczytałem wyliczez 
nie zas'ug i czynów  organizacyj 
kobiecych w czasie wojny, których 
ani przypominać ani wyliczać nie 
było potrzeby, gdyż zarówno „na: 
ród“ jak i niżej podpisany nie nez 
gował, nie zaprzeczał i zaprzeczać 
tych zasług nigdy nie miał zamiaru. 

* 


Szanowne Autorki odezwy nie 
przytoczyły ani jednego argumentu 
zbijającego moje wywody, oparte 
na pracy kobiet w Finlandji. 

Nie mam zamiaru w niniejszym 
artykule wytoczyć na tory publicz: 
ne mojego poglądu na program 
pracy kobiet w Związku Strzelec- 
kim. Sprawę tę poruszę w jednym 
z artykułów następnych. Nie mam 
również zamiaru kruszyć kopij w 0: 
bronie zlekceważonej przez Szanowz 
ne Autorki odezwy, organizacji koz 
biecej w Finlandji „Lotta Sverd“. 

Pozwolę sobie jednakże zazna: 
czyć, że sfery wojskowe, od któ: 
rych zależy ustalenie programu prac 
i wzorów dla organizacyj kobiecych 


CHORY KOTEK 
(Nie bajka) 


Pan kotek był chory i leżał 
w łóżeczku — 

l przyszedł pan doktór. „ Jak się 
masz koteczku!' 

„Źle bardzo...“ odpowie — „jam 
chory i struty. 


SS ARE ZAE IDEG 


p. w. w Polsce, są odmiennego zda: 
nia niż Szanowne Autorki odezwy. 
Płk. S. G. Juljusz Ulrych, który 
jest mianowany przez M.S.Wojsk. 
szefem Centrali wychowania fizycz- 
nego i przysposobienia wojskowe» 
go w Sztabie Generalnym i która 
to Centrala obejmuje wszystkie or: 
ganizacje W. F. i P. W. na terenie 
Rzeczypospolitej, przemawiając na 
konferencji do przedstawicieli orga- 
nizacyj sportowych i p. w., oraz 
prasy, w części swojej o pracy kos 
biet powo'ał się właśnie na wzory 
fińskiej „Lotta Sverd“, zalecając je 
obecnym na konferencji przedsta: 
wicielkom organizacyj kobiecych. 
* 


Jeśli w trakcie swoich luźnych 
wywodów, w artykule „Markietan: 
ki“ rzuciłem projekt nazwania, na 
wzór organizacji fińskiej, kobie: 
cych zastępów strzeleckich „Zwiąż: 
kiem  Markietanek*, to przypusz= 
czam, że zbrodni żadnej nie popeł:= 
niłem. 

Muszę wyjaśnić Szanownym Au: 
torkom odezwy, że Związek Strzes 
lecki będąc przedewszystkiem orga: 
nizacją społeczną, w myśl zawoła: 
nia ideowego Komendanta Piłsudz 
skiego, że każdy żołnierz powinien 
być obywatelem i odwrotnie, pos 
zwala a nawet zaleca, zwłaszcza na 
łamach swoich wydawnictw, na wys 
mianę myśli i dyskusję dotyczącą 
wewnętrznych spraw organizacji. 

Pragnąc uniknąć skostnienia my: 
ślowego i nie dopuścić do wyprze: 
dzenia się postępowi życia, my 
strzelcy korzystamy z tego przywi: 
leju i wypowiadamy publicznie i 
otwarcie nasze poglądy i nasze pro» 
jekty, na różne sprawy związkowe. 

Niezależnie od tego jednakże, 
w myśl zasady solidarności i kar: 
ności organizacyjnej, żaden z nas, 
będąc nawet odmiennego zdania, nie 
poważy się pójść czynnie wbrew 
uchwałom większości i wbrew za: 
rządzeniom naczelnych władz Zwiąż 
zku, w jakiejkolwiekbądź sprawie. 


To też nie należało brać moich 
projektów tak tragicznie. 

Niezaprzeczą jednakże Szanowne 
Autorki odezwy, że niżej podpisa: 
ny będąc członkiem Związku Strzcee 
leckiego, miał prawo skorzystać z 
prawa głosu i o wewnętrznych spra= 
wach Związku swoje zdanie wypoż 
wiedzieć. 

* 

Stojąc nadal zasadniczo na zajez 
tem w artykule „Markietanki“ sta- 
nowisku pracy kobiet w Związku 
Strzeleckim, nie zaprzeczam nikoz 
mu prawa do innego ujmowania te 
go zagadnienia. 

Uważam jednakże, iż panie, które 
mają zamiar w dalszym ciągu trwać 
na stanowisku potrzeby służby wyż 
wiadowczej, służby  wartowniczej 
i t. p. organizacyj zwartych oddzia: 
'ów kobiecych z bronią w ręku, poz 
winny stworzyć zupełnie niezależną 
organizację kobiecą 1 traktować 
bezpośrednio z M.S.Wojsk. o pomoc 
i wyposażenie. 

Panie te, jako wolne obywatelki 
Rzeczypospolitej mają absolutne 
prawo to czynić. Niech z tego pra: 
wa korzystają, jeśli sądzą, że orz 
ganizacja taka pociągnie liczne 1 
pełne entuzjazmu rzesze kobiet. 

W każdym bądź razie na formo= 
wanie zastępów amazonek w Zwia: 
zku Strzeleckim nie zgodzi się niżej 
podpisany no i wielu innych człon: 
ków tej organizacji. 

* 


Zainteresowanie się podpisanych 


pod odezwą Pań wewnętrznemi 
sprawami Związku Strzeleckiego, 


pozwala przypuszczać, że publiczne 
Ich wystąpienie pociągnie za sobą 
konsekwencje czynu na przyszłość, 
czyli pracy dla ideału w tej czy ine 
nej formie, który tak mocno w prze: 
szłości ukochały i do której to pra: 
cy obecnie zgłosiły swojem wystą: 
pieniem gotowość. 


Henryk Królikowski:Muszkiet. 


Lecz bolą najwięcej na pyszczku 
wyrzuty“. 

A doktór mu na to: „Masz pan bez: 
wątpienia 

Tak zwane „strzeleckie wyrzuty suz 
miena“ — 

Niejeden już przez to całkiem 
zdrowie stracił, 

Co prenumeraty za „Strzelca“ nie 
placil! 


Więc piszę receptę: półtora zlotego 

Słać będziesz za „Strzelca“ każdego 
pierwszego, 

A wnet ozdrowiejesz, rozstaniesz 
się z żalem 

I będziesz żył długo, jak sam Ma: 
tuzalem!* 


Mi:mo. 


SA IWSSZZEJLZELE 
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Z ZYCIA ORGANIZACJI 


KRONIKA ZWIĄZKOWA. 


Posiedzenie Wydziału Wykonaw= 
czego Zarządu Głównego. 


Na posiedzeniu Wydziału Wy: 
donawczego dnia 15 grudnia przyję: 
to do wiadomości sprawozdanie sez 
kretarza generalnego i komendanta 
głównego z pracy organizacyjnej. 
Inspektor Związku zdał sprawozda: 
nie z inspekcji części agend Zarząz 
du Głównego.  Inspekcjonowano 
kancelarję Zarządu Głównego i re: 
ferat organizacyj. Według opraco: 
wanego przez inspektora związku 
regulaminu. przedsiębiorstwa Zwią- 
zku, a więc komisja dostaw, admi- 
nistracja wydawnictw, będą prowa: 
dzone handlowo, zaś reszta prac 
i korcspondencji będzie przechodzić 
przez dzienniki podawcze. Referat 
organizacyjny wymaga pewnej re: 
organizacji, która zostanie ustaloną 
przy porozumieniu inspektora zwią: 
zku, komendanta głównego, sekrc= 
tarza generalnego. 

Projekty organizacyjnego i o= 
światowego „Marszu  Kadrówki*. 
W łonie Zarządu Głównego oma: 
wianą jest sprawa utworzenia kon: 
kursów pracy oświatowej i organie 
zacyjnej, gdzie nagrody byłyby 
wręczane w dniu 6 sierpnia razem 


z nagrodami „Marszu Szlakiem Kaz 
drówki'. Wobec tego, że zadaniem 
Związku jest wychowanie obywa: 
telasżo!nierza, praca organizacyjna 
i oświatowa, będące szkołą życia 
obywatelskiego dla naszych człon: 
ków, trzeba, by oddziały, obwody 
i okręgi mogły wykazać się swą 
pracą, dokonaną w ciągu roku. 
Nasz organizacyjny i oświatowy 
„Marsz Szlakiem Kadrówki", będzie 
egzaminem corocznym wydajności 
pracy. Konkurs będzie trzech ty: 
pów: dla okręgów i samodzielnych 
obwodów, dla obwodów, wreszcie 
dla oddziałów. Regulaminy będą o: 
głoszone około końca lutego. 


ODDZIAŁY ZATWIERDZONE, 
od [3.XII do 18.XIL.26 r. 


Okręg Lublin: Oddział Bzowiec (pow. 
Krasnystaw) czł, 39; oddział Niemce 
(pow. Lubartów) czł. 40, 

Okręg Brześć n/B.: Oddział Bokinka 
Królewska (pow. Biała Podl.) czł. 20; 
oddział Studzianka: (pow. Biała Podl.) 
czł, 21; oddział Siedlce (pow. Siedlce) 
wznowiony, czł 21. 

Okręg Kraków: oddział Bogdanów 
(pow. Miechów) czł, 42; oddział Przy- 
sieka (pow. Miechów) czł. 25; oddział 


Płońsk) czł. 20; 


Cieszyn (pow. Cieszyn) czł. 23; oddział 
Tarnów (pow. Tarnów) czł, 22. 

Okręg Łódź: oddział Chotów (pow. 
Włoszczowa) czł, 25; oddział Skar- 
żysko, Wytwórnia Amunicji (pow. Koń- 
skie) czł. 30. 

Okręg Warszawa: oddział Lipniki 
(pow, Kolno) czł. 3ł; oddział Łacha 
(pow. Kolno) czł. 23; oddział Łyse (pow. 
Kolno) czł. 22; oddział Zimna (pow. Kol- 
no) czł, 29; oddział Wincenta (pow. Kol- 
no) czł. 26; oddział Płońsk (pow. 
oddział Raciąż (pow 
Sierpce) czł. 30. 


KURS GOSPODARCZY 
DLA STRZELCZYŃ 


W dn. 15 stycznia rozpocznie się w 
Warszawie dwumiesięczny kurs służby 
intendentury dla strzelczyń, organizowa- 
ny przez Komendę Główną w porozu- 
mieniu z Intendenturą Wojskową. Kurs 
uwzględniać będzie w szerokim stopniu 
wychowanie fizyczne, ogólne wiadomo- 
ści wojskowe į strzeleckie. 

Od kandydatek jest wymagane ukoń- 
czenie szkoły powszechnej, lub  czte- 
rech klas szkoły średniej. 

Przez czas trwania kursu uczestniczki 
będą honorowane, otrzymają bezpłatne 
wyżywienie i zwrot kosztów podróży. 

Zgłoszenia przyjmuje Referat Pracy 


WACŁAW LIPIŃSKI (7) 


BITWA 
pod Kostjuchnówką 


— Równać w czwórkach, kryć — ciskają się zcicha 
komendy i kolumna hardo głowę podnosi — mocno 


znacząc krok, jak na paradzie, jak na mustrze.. Nie 
zmęczona przecież... 

Dziadek się smutnie uśmiecha. Objęły nas doz 
bre, siwe oczy i płynie pytanie — bardzoście chłopcy 
pomęczeni?... 

— Ej, niebardzo! pada odpowiedź z kolumny, 


i sprzeciw się zrywa, że nie, że niel... 

Na drodze otoczonej wokół! ogromnemi łąkami, 
porośniętej ze stron obu olszynką i topolami — krótki, 
półgodzinny postój. 

Zaczym znów marsz dalej, dalej, do Trojanówki. 

Stanęliśmy tam o godzinie Ś8:ej rano. We wsi 
austrjacy, prusacy, tabory, artylerja. 


Mamy maszerować na Wielki Obzyr i tam na Sto- 
chodzie zająć odcinek. Czeka nas jeszcze 25 klm. 
marszu. Za wsią rozłożyliśmy się. Mamy postój trzy: 
godzinny, więc wiara się myje, odświcża, a potem 
spać, za wszelką cenę spać!l... 


W południe marsz dalej, lecz nie na Obzyr, a przez 
Czersk na Smolary. l:szy pułk, baony 5-y i 6-y zo: 
stają w tyle. 


Tuż za Trojanówką, gdyśmy zaledwie kilometr u: 
szli — na szerokiej piaszczystej drodze — ni ztąd ni 
zowąd rozpoczął się nagle szalony popłoch, wśród 
ciągnącej obok długiej kolumny taborów i artylerji. 
Gdzieś za Trojanówką pękł jeden i drugi szrapnel i na: 
raz wszystkie tabory poczęły na łeb na szyję gnać 
przed siebie. 


2:gi baon, który maszerował za nami w tyle, w je: 
dnej chwili ten „popłoch“ roztrącił. Dwa działa wpaż 
dły im pełnym galopem w kolumnę. Jak burze poczę: 
li przelatywać na koniach oficerowie, wozy amuni: 
cyjne, armaty, wozy taborowe, oddziały karabinów 
maszynowych, przewracając się, gniotąc, tratując na- 
wzajem. 
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I MRCZĘECLSE C 


Kobiet przy Komendzie Głównej do dn. 
4 stycznia 1927 roku, 

IW interesie każdego Okręgu leży 
przysłanie jaknajwiększej ilości į jaknaj- 
lepiej dobranych kandydatek, które bę- 
dą mogły prowadzić następnie pracę 
gospodarczą w oddziałach i na obozach 
strzeleckich, 


$. P. Józef Majewski 


st. strzelec oddziału „Orlęta“ Zw. 
Strzel. w Krakowie, przeżywszy lat 
19 zmarł po krótkiej lecz ciężkiej 

chorobie, dnia 7 grudnia b. r. 

W zmarłym straciliśmy dobrego, 
cichego i wzorowego żołnierzazoby= 
watela. — Wszyscy go pamięta- 
my — na kursach instruktorskich 
P. W., na zawodach Kraków—Kiel: 
ce, w akcji przeciwpowodziowej — 
wszędzie okazywał niezmierny za 
pał do pracy. 

Po 3zletniej pracy strzeleckiej, 
złożonego ciężką chorobą płucną, 
wyrwała nam Śmierć nieubłagana. 

Wyrazem uczuć naszych dla 
zmarłego kolegi broni było wysłanie 
przez komendę oddziału „Orlęta” 
delegacji na pogrzeb, gdyż zajęcia 
nie pozwoliły nam wziąć tłumnego 
udziału w oddaniu ostatniej przy= 
sługi Zmarłemu. 


Cześć Jego pamięci. 


M. Kr. 


Walny Zjazd Delegatów Okręgu Warszawskiego 


Dnia 5 grudnia odbył się w Warszawie 
doroczny Walny Zjazd Delegatów O- 
kręgu Warszawskiego Zw. Strzeleckie- 
go Zjazd odbył się przy licznym współ- 
udzia'e przedstawicieli Obwodów į Od- 
działów. 

Zebranie zagaił b. prezes Okręgu 
(Warszawskiego ob. Jerzy Hryniewski, 
witając wszystkich obecnycii i proponu- 
jąc na przewodniczącego Zjazdu obyw. 
Jujusza Dreszera. Do prezydjum zja- 
zdu powołani zostali: ob, Rudziński, 
Mieczysław, ob. ppik. rez. Grudziński 
Kazimierz, ob. Hołownia, ob. Ślesicki 
Jan i ob. Szymanowski Czesław. 

Po przyjęciu porządku dziennego spra- 
wozdanie Zarządu Okręgu odczytał ob 
Kapuściński, oraz Komendy Okręgu — 
ob. Styliński. Sprawozdania te wykaza- 
ły ścisłą współpracę w roku 1925-26 
wszystkich czynników Zarządu Okręgo- 
wego dążącą do stworzenia z organiza- 
cii szkoły obywatelskiej, któraby dała 
społeczeństwu obywateli-patrjotów sil- 
nych ciałem i duchem, zwarcie stoją- 
cych pod sztandarem swojej idei i pra- 
cujących nad bezpieczeństwem Qiczy- 
zny. 

Wypadki majowe były próbą hartu 
duszy i umiłowania swej idei. Zginęli 
śmiercią walecznych ob.ob.: O!echow- 
ski Leonard, Lemański Marjan, Widzew- 
ski Aleksander, Chałupka Karol, Jam- 
broziak Roman. Rostan Wiktor, Gajca 
Franciszek. Wielu zostało ciężko ran- 
nych 1 do dnia dzisiejszego leczą się 
w szpitalach, a w przyszłości nie będą 


mogli stanąć do pracy z powodu kalect- 
wa. Maj 1926 r. był nafepszym egzami- 
nem, którym Związek Strzelecki zado- 
kumentował, że zawsze stoi w obronie 
państwa i niepodległości. 

Po maju rozrost Związku Strzeleckie- 
go był tak szybki, że trudno było ogar- 
nąć wszystkie nowopowstałe oddziały. 
Jednakże napływ sił ze sfer inteligencji, 
która do tej pory stała zdaleka od Zwią- 
zku, lub też odnosiła się do niego wro- 
go pozwolił na zaprzągnięcie wszyst- 
kich nowowstępujących do pracy nad 
przysposobieniem wojskowem. 

Zjazd uczcił przez powstanie pamięć 
poległych Strzelców w dni majowe. 

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, o- 
raz projekt budżetu na rok 1926-27 wy- 
kazały, że gospodarka winna być pro- 
wadzoną w myśl samowystarczalności, 
oraz dążyć do tego, aby wciągnąć do 
wspólnej pracy władze samorządowe i 
administracyjne Państwa, które mają 
specjalne fundusze na cele p w. i kultu- 
ralno-oświatowe. 

Następnie przemawiali liczni delegaci 
obwodów i oddziałów: ob. Grabowski 
z Ciechanowa, ob. Hołownia z Grójca, 
ob. Mirwiński z Warszawy, ob. Mała- 
chowski z Rembertowa, ob. Pasek z od- 
działu Karczmiska (obw. Dęblin), ob. 
Maś!anek z oddz. Garbatka (obw. Ra- 
dom), ob. Skrzypek z Mławy, ob. Ko- 
siński z Sokołowa (obw. Ostrów). 

Wszyscy podkreślali niechętne, nawet 
często wrogie stanowisko władz admi- 
nistracyjnych, policji państwowej, oraz 


Wnet ostra komenda Narbutta rozległa się w koz 
lumnic: „Bagnet na broń“, wnet lufy karabinów zwró: 
cone na oficerów austrjackich i pruskich zaczęły nieco 
hamować ucieczkę. 

Odgrodziliśmy się murem bagnetów i kolb, by za 
nie w świecie nie pozwolić rozbić sobie kolumny. Ba: 
gnetem i kolbą walić drani!!! 

A oficerowie nasi z klątwami rzucili się ku austrja: 
kom. Porucznik Rokita:Maksymowicz, że mu ten poz 
p'och roztratował poprostu cały bataljon, jak żbik 
rzucił się do pyska rozhukanego konia jakiegoś „vitt: 
mcistra* od artylerji, a samemu przystawił lufę do łba. 

Halt, halt do budy dziady!... 

Lecz popłoch jak na chwilę uspokoił się, tak za 
chwilę znów zerwał się dziki, nicpowstrzymany. 

Widziałeś całe szwadrony kawalerzystów, huzaz 
rów, ułanów z rozwianymi kożuszkami pędzących na 
łeb, na szyję. Rozszalałe konie z rozdętemi chrapami, 
wygwiazdkowani świetni oficerowie, w bezmyślnym 
popłochu rzucający szable, przepyszne lornety, broń 
ięczną, pistolety, taszki. 

Z jaszczyków artyleryjskich wylatywały skrzynki 
amunicji, granaty, szrapnele, które rośli artylerzyści, 


stojąc na wózkach rzucali z całym rozmachem, tabo: 
ryci wywalali wózki z jęczmieniem, owsem, sucharae 
mi — a wszystko to w pełnym, rozhukanym pędzie. 

Wreszcie fala roztrącając wszystko minęła jak mie 
nie mgła, wściekła burza i gdzieś pod lasem zaczęła 
się uspakajać. Za nią znów nadkiepa druga, trzecia 
i czwarta. 

Zaczęliśmy śpiewać. 

Spokojna linja, najeżona bagnetami, śpiew tęgi, 
rozgłośny — robi wreszcie swoje. Artylerzyści, kaz 
walerja poczynają: ździerać, hamować konie — popłoch 
ustaje. Do jadącego na przedzie spokojnie Narbutta, 
sadząc krótkiego galopa, dopada jakiś pruski oficer. 
Coś mówi, coś gratuluje, salutuje wreszcie, wyciąga 
dłoń. 

A Narbutt powoli kładzie rękę do kieszeni. 

Na drodze pobojowisko. Tak popłoch chyba gnał 
ludzi z Pompei i Herkulanum. Tylko tam na drodze 
nie leżały stosami mapy sztabowe, z pozycjami ozna: 
czonemi na Stochodzie, aparaty telefoniczne, Zeissy. 
luncty, konserwy, owies, ryż i granaty. 

Doszliśmy wreszcie do Czerska. Slońce zaczęło juz 
krwawić wierzchołki drzew, gdy wparliśmy nogi 


inspektorów szkolnych do Związku 
Strzeleckiego, utrudniające prace i sabo- 
tujące członków Zw. Strzeleckiego, aż 
do usuwania z posad włącznie. 

Również, niektóre dwory i kler z bar- 
dzo nielicznemi wyjątkami wywierają 
presję na chłopów do niewstępowania 
do Związku Strzeleckiego. Wszyscy pre- 
legenci wzywa'i Zarząd Okręgu do in- 
terwencji u odpowiednich czynników do 
zwalczania demagogicznej, a jednocze- 
śnie bezsensownej i śmiesznej nienawi- 
ści pewnych sfer naszego społeczeństwa 
do Związku Strzeleckiego. 

Ob, Jerzy Hryniewski w odpowiedzi 
na: przemówienia delegatów zaznaczył, 
że dotychczasowy Zarząd Okręgu inge- 
rował u Władz Państwowych każdora- 
zowo, natknąwszy się na jakieś prze- 
szkody ze strony wrogiej Związkowi 
Strzeleckiemm. Jednocześnie zaznaczył, 
że wszelka interwencja może mieć tyl- 
ko w tym wypadku skutek, o ile Zarząd 
Okręgu otrzyma materjał rzeczowy i 
poparty faktami natury poważnej, gdyż 
ogólnikami nie można walczyć. 

Po przemówieniu ob, Hryniewskiego, 
ob. Rudziński postawił wniosek o udzie- 
lenie absolutorjum ustępującemu Zarzą- 
dowi, co było przyjęte przez Zjazd 
przez ak'amację. Następnie ob, Hołownia 
w imieniu Obwodu Grójec złożył ob. 
Hryniewskiemu podziękowanie za jego 
wybitną i ofiarną pracę na czele ustępu- 
jącego Zarządu 

Po 10 minutowej przerwie  przystą- 
piono do wyborów nowego Zarządu, 
Komisji Rewizyjnej oraz Sądu Honoro- 
wego. 


o; MARCZYERESCAĆ 


Zarząd, Komisja Rewizyjna i Sąd Ho- 
norowy przyjęty przez aklamację ukon- 
stytuował się w składzie: 

Zarząd Okręgu: Prezes ob. Mieczy- 
sław Rudziński, adwokat; vice-prczes 
ob. Mirwiński Jan, mir. rez., dr. filozofji; 
skarbnik ob. Białkiewicz Czesław, inż.; 
sekretarz ob, Kapuścińska Julja; człon- 
kowie ob. Arnold Stefan, docent Uniw. 
Warszaw., ob. Dąbrowski Stanisław, 
dyr. gimnazjum ob. Evert Ludwik, prof. 


gimnazjum, ob. Płotnicki Jan, komisarz 
Pol. Państw., ob. Millerowa Juija, ob. 
Piotrowski Jan, sekretarz redakcji 
„Strzelca, 


Komisja Rewizyjna: ob. poseł Noczni- 
cki Tomasz, ob. Wern.k Bolesław, ob. 
Bereżewski Bolesław, ob. Kamińska 
Marja, ob. Kossowska. 

Sąd Honorowy: ob. Gnoiński Jan, ob 
Wernik Bolesław, ob. Lis-Błońska, ob. 
Grzegorzewski, 

Po wyborach zgłoszono wnioski na 
Walny Zjazd Delegatów Związku Strze- 
leckiego. 

(Ob. Leinwandhaendler zgłasza wnio- 
sek: „Wzywa się Zarząd Główny do 
zwrócenia uwagi na stosunki panujące 
na Kresach Wschodnich. Związek Strze- 
lecki jako organizacją przenikająca do 
najgłębszych warstw społecznych roz- 
gałęziona po całym kraju ma możność 
wpływu na stosunki panujące na Kre- 
sach Wschodnich“. 

Następnie jako pierwszy wolny wnio- 
sek zaproponował przewodniczący wy- 
słanie depesz z wyrazami hołdu do Pre- 
zydenta Ignacego Mościckiego, Prezesa 
Rady Ministrów, Pierwszego Marszałka 
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Polski Józefa Piłsudskiego, oraz do Pre- 
zesa Zarządu Głównego Dr. Dłuskiego. 
Wniosek przyjęto przez aklamację. 

Wreszcie zabrał głos nowowybrany 
prezes Okręgu Warszawskiego ob, Ru- 
dziński. 

W krótkiem swoim przemówieniu za- 
znaczył, że wybór na stanowisko jakie 
mu powierzył Wany Zjazd uważa jako 
rozkaz członków Związku Strzeleckiego 
Okręgu Warszawskiego, który jak żoł- 
nierz wedle swoich wszystkich sił i mo- 
żności postara się wypełnić. 

Zjazd zakończył ob. Dreszer, dzięku 
jąc obecnym za liczne stawienie się i 
życząc wszystkim nadal owocnej pracy 
strzeleckiej; wzniósł okrzyk na cześć 
Pierwszego Komendanta Strzelca, Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. 


Z, Grzybowski. 


W Rocznice Śmierci Pierwszego 
Prezydenta 


W czwartą bo!tesną rocznicę Śmierci 
Pierwszego Prezydenta Polski, $. p. Ga- 
brjela Narutowicza, ruchliwy oddział 
Związku Strzeleckiego w Pruszkowie 
zorganizował w dniu 16-yvm grudnia od- 
czyt w dużej sali „Nowa  Szwaj- 
carja“, użyczonej przez miejscowy Zwią- 
zek Kolejarzy. 

Odczyt wygłosił ob. Jan Piotrowski, 
sekretarz redakcji „Strzelca“ j prezes 
oddz „Wola“. Słuchaczy zebrało się 
około 100 osób. 


w piach leśnej drogi nad Stochodem. Gdy się rozto: 
czył przed nami szeroki szmat zielonych łąk Stocho: 
du — uczuliśmy głęboką ulgę. 

Tu wreszcie staniemy. 

Przyczółek mostowy, obsadzony przez pruską pie: 
chotę, okopany na drodze 78 regiment. Przechodzimy 
przez most. 

Dziwię się tylko, że nie widać nigdzie na zielonym 
tle łąk czarnej linji okopów. Dopiero gdyśmy przeszli 
most okazało się, iż okopy są i to wspaniałe. Ryte 
jeszcze przed zimą, zarosłe trawą, tak że na 20 kro: 
ków niktby ich nie rozpozna.  Odrutowanie impo- 
nujące. 

Smolary nie wiele się zmieniły od czasu ostatniego 
w nich naszego pobytu, t. j. od jesieni. Wśród białych 
chałup jaskrawo się odrzynają kiecki fuainch? dawno 
niewidzianych kobiet... 

Stajemy biwakiem za wsią. Kawa — a później dłu: 
gie obgadywanie mimo zmęczenia, przebytych wrażeń. 
Styk objął dziś bataljon. 

Teraz dopiero dowiadujemy się o najrozmaitszych 
sprawach, które w tych dniach krwawych miały miej: 
sce. 2ega brygada, która 5zgo biła się pod Wołczkiem 


ucierpiała ponoć okropnie, głównie na skutek Kittnera, 
na którego wszyscy sobaczą, jak na ostatniego. Po: 
dobno mimo rozkazu Fatta, przetrzymał 3-ci pułk kil- 
ka godzin na pozycji, przez co pułk został otoczony. 
Kittner ma być za to oddany pod sąd, gdyż nietylko 
bolesne straty poniósł 3:ci pułk, ale i mnóstwo wraz 
z Minkiewiczem dostało się do niewoli. 

Nareszcie wyspaliśmy się. Po tylu trudach noc: 
nych i dziennych, po tylu, nocach nieprzespanych, mi: 
nęła wreszcie jedna noc spokojnie. 

Pierwsze, ogromne zmęczenie już przesz'o. Zostało 
tylko osłabienie wielkie, lecz kilka dni odpoczynku, 
dobrego podkarmienia, a i to przejdzie. Pluton mój 
(Koc objął kompanię) liczy obecnie 19 ludzi. 17-tu nas 
zostało z ogólnej liczby 29:ciu z pod Kostjuchnówki. 
Wczoraj dostaliśmy dwu z oddziału wywiadowczego, 
w którym swego czasu był Edek: kaprala Zawartkę 
i szeregowca Lachura. 


Kompanje nasze w baonie liczą przeciętnie po 50— 
60 ludzi, ubyło więc w ostatnich 3:ch dniach połowę 
stanu. Spora liczba jednak odpada na rozproszonych, 
których już dzisiaj do baonu przybyło 26:ciu. Szcze: 
gólnie dużo rozproszonych ma 2egi haon, któremu oz 
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Strzelec wśród akademików 


Akademickie  Propagandowe Biuro 
Strzeleckie wydało odezwę, datowaną 
z ub, mies, wzywając wszystkich stu- 
dentów do zapisywania się pod sztan- 
dary „Strzelca“. 

Zapisy uskutecznić można w Warsza- 
wie, Nowy Świat 23-25 w godzinach 
urzędowych między 17—18. 


Napad na Strzelca w Poznaniu 


Mimo bezustannych ataków Związek 
Strzelecki rozwija się obecnie w Po- 
znaniu coraz ipomyślniej, 

W dn. 12 b. m. w lokalu na Górnej 
Wildzie odbywało się zebranie organi- 
zacyjne Związku Strzeleckiego. Pod- 
czas obrad na salę weszło nagle kilku 
podejrzanych mężczyzn, a pod koniec 
zebrania wtargnęło jeszcze kilkunastu 
ludzi, znanych awanturników dzielnicy 
Wildeckiej. 

Natarli oni na zebranych z krzykiem, 
rozbijając butelkę z siarką. Zebrani zwo- 
łennicy strzelca jednak zajęli się ich to- 
sem, a następnie gdy byli już w „od- 
wrocie* łobuzami zajęła się policja į od- 
prowadziła ich do komisarjatu, 

„Bojówka” endecka była nader nie- 
jednolita, o czem Świadczy: jej skład, 
który stanowią m in.: podmajstrzy w 
głównych warsztatach kolejowych, sto- 
larz, b. radny miejski, rzeźnik, urzęd- 
nik Kasy Chorych i t, d. 

Niezrażeni tym napadem, akademicy— 
zwolennicy idei strzeleckiej zebrali się 
w niedzielę, 14 b, m. w redakcji „Prze- 


glądu Porannego“, celem założenia aka- 
demickiego oddziału strzeredkiego. Do 
licznie zgromadzonej młodzieży przemó- 
wił o idei strzeteckiej prof, Jakubski, 
zaś o potrzebie stworzenia organizacji 
akademickiej p. Świderski. Oba prze- 
mówienia przyjęta owacyjnie, poczem 
do organizacji zgłosiło się około 50 o- 
sób. Wysłano dęąpeszę hołdowniczą do 
Marszałka Piłsudskiego. Na kuratora 
organizacji zaproszono prof. Ireneusza 
Wierzejewskisgo. 

Nowa placówka obrony granic państ- 
wa i demokracji ma przed sobą widski 
szerokiego rozwoju — i wszelkie „he- 
ce“ tego rodzaju wzmacniają młode ka- 
dry organizacji 


Strzelec na Kresach 


Na rubieżach wschodnich Rzeczypo- 
spolitej żywy mur piersi strze'eckich 
tężeje, tworząc już dzisiaj poważną za- 
porę dla tych, którzyby się ważyli tar- 
gnąć na całość i niepodległość Polski. 

Człowiek, choć stary, nie pomuąc 
swego wczoraj w pracy strzeleckiej. 
dziwi się skąd w nich taka moc i entu- 
zjazm w pracy, 

[Właściwie praca na terenie miejsco- 
wego powiatu rozwinęła się — melduje 
mi komendant obwodu Wołkowysk, ob. 
Ryszard Michalczyk — dopiero po wy- 
padkach majowych, chociaż fundamen- 
ty organizacji powstały dawniej. Dzisiaj 
Obwód liczy M oddziałów, obejmują- 
cych 242 strzelców ćwiczących. Oddzia- 
ły zorganizowane mamy w lzabelinie, 
Konnie, Żyznie, Pimidze, Pawiuszkach, 


Pieskach, Jatwisku, Połonne, Dąbrowni- 
kach, Rózkach i Wołkowysku (75 ludzi) 
Skupieni w tych oddziałach strzelcy, to 
przewaźnie osadnicy wojskowi, którzy 
wzorem kresowych rycerzy orząc pola, 
broń pod ręką trzymają, ćwicząc się w 
wiładaniu nią, aby każdej chwili być go- 
towym do odparcia najazdu. Zresztą 
już dziś wrogowie państwowości pol- 
skiej w braci strzeleckiej widzą dla sie- 
bie największe nicbezjpieczeństwo... 

Pracami obwodu kieruje Zarząd, do 
którego obecnie wchodzą ob.ob.: sędzia 
K. Kwiatkowski, przewodniczący; mir. 
rez, Drobczyńskj vice-przewodniczący; 
prof Łomnicki, ref, kułt.-ośw.; Macu- 
lewicz, skarbnik; Jarmoliński, sekretarz; 
Roszczyk i Piesiewicz — członkowie. 
Przewodniczącym Komisji Rewizyjnej 
jest ob. Wiktorowski, 

Z małymi wyjątkami władze obwodu 
to stara wiara legjonowo-peowiacka. 

IMiejscowy oddział Strzelca liczy 75 
ludzi, rekrutujących się z różnych 
warstw społeczeństwa. Na czele Zarzą- 
du stoi ob. Szpyrkowicz, komendantem 
jest ob. T. Guderski, sekretarzem — ob. 
Jarmoliński, skarbnikiem — ob Grze- 
lak. 

IWładze wojskowe w osobie D-cy 3 
p. strzelców konnych i D-cy garnizo- 
nu, pułk Tomaszewicza, odnoszą się do 
Strzelca życzliwie. Prace P. W. z ra- 
mienia wojskowości prowadzą: por. 
Wasilewski przy pomocy instruktorów 
sierż. Molendy i sierż. Klapczyńskiego. 
Wszyscy trzej, to poznan:acy, a jednak 
z całą bezstronnością i życziiwością od- 


gień huraganowy w Lasku Polskim dał dziwną szko'ę. 
Granaty waliły tam w ziemianki, rozbijały na mięso 
całe plutony, a wiara nie miała gdzie uciec, gdyż schro: 
nów betonowych nie było. Wogóle straty tam są 07 
kropne i to szczególnie w oficerach. Z pułków legjo: 
nowych najcięższe straty poniósł 5:ty, po nim 2gi 
4 3:ci, najlepiej stosunkowo wyszli czwartacy Roji, 
l-szy i 6:ty pułk. 

Wczoraj wieczorem zerwał się silny wiatr, burza 
i deszcz, więc kompanja nasza wypożyczywszy płótna 
namiotowe 3:ej, sama pomaszerowała do chałup, na 
drugi koniec wsi. Spaliśmy tam zaledwie 2 godziny, 
gdyż o szarzcjącym Świcie, zerwała nas pobudka. Ma: 
szerować mamy do Cerkiewki i zajść tam przed dniem, 
gdyż droga ze Smolar odkryta zupe'nie. 

Białe mgły i opary podnosiły się szerokimi tumana: 
mi z łąk i moczarów. Maszerujemy 3 klm. do lasu na 
zachód od Smolar i tam stajemy. Nikomu nie wolno 
wychodzić poza las, gdyż widoczny on jest dla obser- 
watorów moskiewskich. W gęstym, podszytym lesie 
staje cała brygada. 

Las wilgotny, przesycony 
wczorajszego 


surowym chłodem od 
jeszcze deszczu i od porannych mgieł. 


noszą się do prac Źwiązku Strzeleckie- 


Żołnierze krzątają się koło pos'tań, zbierając gałęzie, 
gdyż ani celt, ani płaszczów nikt prawie niema. 

Spaliśmy do południa. Brygada jest w rezerwie 
i wieczorem mamy  odmaszerować do Czeremoszna, 
wsi oddalonej o 10 klm., gdzie stanąć mamy jako res 
zerwa armji. 

Zmrok zapadał, lecz o wymarszu jakoś nie słychać, 
choć spakowani jesteśmy zupełnie. Pozbijana w gros 
madki wiara gwarzy o ostatnich walkach. l-:szy pułk, 
oraz Szty i 6:ty baon skandalicznie ponoć  stłukły 
il szwadronów kawalerji rosyjskiej, które ławą ataz 
kowały groble na Garbachu. Wysieczono ich karabi- 
nami maszynowymi do nogi. Beliniacy też trochę ober: 
wali, ale nie bardzo. 

Berbecki kędzie żył. Wczoraj krążyły niepokojące 
wieści o stanie jego zdrowia, a nawet że już skończył. 
Na szczęście okazało się to nieprawdą. Czuje się poz 
noć dobrze, gorączki niema, załatwia pułkowe spra: 
wy, choć rany ma ciężkie. Piuco jedno scharatane na 
fest. Dzisiaj odjeżdża do szpitala z dr. Kaplickim, któ: 
ry otrzymał rozkaz nieodstępowania pułkownika ani 
na chwilę. 

KONIEC. 


STERA ETEC 


UCZESTNICY ZAWODÓW W WOŁKOWYSKU 


Pierwszy od prawej: Kom. oddz. Guderski, por. Kuciejowski, kier. sport. 
w garnizonie Wołkowysk, Michnielczyk Ryszard kom. obw., płk. Tomasze- 


wicz, dca garnizonu i 


przewod. zawodów, 


Jarmoliński sekr. Zarządu, 


ostatni — ppor. Janusz. 


go. Doceniają znaczenie i wartość pań- 
stwową prac Strze'ca, miejscowy sta- 
rosta Fustachiewicz i burmistrz Pawę- 
cki. To też nie zużywając energji na 
walkę z przeszkodami zewnętrzenmj or- 
ganizacja rozwija się pomyślnie, obej- 
mując coraz szersze kręgi, jakkolwiek 
znikąd pomocy nie otrzymuje 

Dowody sprawności fizycznej dał 
miejscowy Strzelec na zawodach lekko- 
atletycznych w dn. 3 października r. b, 
które zostały zorganizowane dzięki je- 
go inicjatywie, przy czynnem poparciu 
p. pulik. Tomaszewicza. Na ogólną ilość 
12 nagród strzelcy wzięli 8, pozostawia- 
jąc 4 tyko wojskowemu kiubowi spor- 
towemu. Z pośród strze'ców wyróżnili 
się ob.ob.: Czuza, zdobywając pierwsze 
miejsce w skoku o tyczce, w skoku 
wdal i rzucie granatem; Matwiejczyk — 
pierwsze miejsce w biegu na 100 mtr.; 
Dzierżyc, zdobywając drugie miejsce w 
skoku wdal, wzwyż i wbiegu na 100 m.; 
Trevenberg — drugie miejsce w skoku 
o tyczce; Frejer — trzecie miejsce w 
Skoku o tyczce; W biegu kołarskim na 
przestrzeni 10 kim, wszystkie trzy na- 
grody wzięli strzelcy: I — ob Kiryło; 
M — eb Nazurz; III — ob. Milemic. Na 
przestrzeni 3 kl. II miejsce zajął strze- 
lec Szuszkiew.icz, W rzucie oszczepem 
pierwsze, a dyskiem drugie miejsce za- 
jął strzelec ob. Matwiejczyk. 

'W zawodach brało udział 26 strzel- 
ców z miejscowego oddziału, który 0- 
prócz sekcji lekkoat'etycznej ma rów- 
nież 2 drużyny piłki nożnej. 

Ćwiczenia wojskowe odbywają się 


2 razy tygodniowo, a co niedziela wy- 
kłady ref. kulturalno - oświatowego. 
Miejscowy oddział na manewry przy- 
sposobienia wojskowego D. O. K IM, 
które mają się odbyć dnia 19 b .m. wy- 
syła 48 ludzi, obwód zaś 150. 

Na rubieżach Rzeczypospolstej strzel- 
cy maszerują, wrogowie państwa i kar- 
ły własnej niemocy z drogi... 


K. Zagończyk. 


Strzelec w pow. drohiczyńskim 


Dnia 18 b, m. odbyło się posiedzenie 
Pow. Rady Wychowania Fiz. į P. W. 
w Drohiczynie. Na posiedzenie Rady 
przybył dowódca 83 p. p. ppłk. Wyrobek 
oraz major Greszel, oficer P. W. Po 
zagajeniu mjr Greszal wygłosił sprawo- 
zdanie ze swej działa'ności Oddziały 
Zw. Strzeleckiego rosną jak grzyby po 
deszczu. Największe zainteresowanie 
wykazuje Motol z p. Jurgensonem i Gu- 
z'kiem. kierownikami tamtejszego od- 
działu. Z kolei Nowe Klanki, Popina 
i inne miejscowości, 

Następnie pan major mówił o stanie 
wyszkolenia i o wynikach rejonowego 
święta P. W., odbytego w dniu 3 b. m. 
Kilkakrotnie w swem przemówieniu 
wspominał referent o trudnościach, z ia- 
kiemi spotyka się w pracy na Polesiu, 
Władze administracyjne me interesują 
się pracami P. W. 

Po sprawozdaniu nastąpiła ożywio- 
na dyskusja, po które przewodniczący 
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ob. Januszkiewicz podziękował serde- 
cznie majorowi Greszlowi za enerzicz- 
ną pracę na tak pożytecznem polu 

Następne punkty porządku posiedzenia 
tyczyły się dafszej organizacji oddzia- 
łów Zw. Strzeleckiego i budowy boiska 
sportowego w Drohiczynie, 

Suchodolski, 


Strzelec w Wilnie 


Okręg Wileński Związku Strzeleckie- 
go łącznie z Obwodem m. Wilna orga 
nizuje w dn. 15 stycznia wielki bal re- 
prezentacyjny w salonach Oficerskiego 
Kasyna Garnizonowego. Protektorat nad 
balem przyjął Marszałek Piłsudski, 

Bal ten, którego godłem dekoracyj- 
nem będzie „biała chryzantema*, zapo- 
wiada się niezwykle interesująco i ma 
być atrakcją nadchodzącego karnawału. 

Komitet organizacyjny ba'u rozpoczął 
już intensywne przygotowania. Na cze- 
ie komitetu stanął gen. Karasiewicz-To- 
karzewski, w skład komitetu wchodzą 
profesorowa Kłosowa, podpułkownika- 
wa Niemierska, pułkownikowo Popowi- 
czowa, majorowa Proficowa, P. Sztallo- 
wa, gen. Burhardt-Bukacki, prof. Matu- 
siak, ppłk. Niemierski. mir rez. Profic 
i red, Wścieklica, 


Obchód rocznicy listopadowej w Wil- 
nie organizowały dwa z pośród istnieją- 
cych tu oddziałów Związku Strzelec- 
kiego. 

W dniu 28 b. m. Oddział Nr. 2 (dziel- 
nica Nawy-Świat) zorganizował uroczy- 
stą akademję publiczną w sali kino-tea- 
tru „Helios“, Na program akademiji zło- 
żyło się przemówienie komendanta O- 
kręgu, ob. Młodkowskiego, oraz dział 
wokalno koncertowy. 

W dniu 29 listopada Oddziały Nr. 2 
i Nr. 3 (dzielnica Zarzewcze) zorganizo- 
wały obchody wewnętrzne w lokalach 


Związku. Przemówienie wygłosi! ob. 
Rolicki. Kółko dramatyczne Oddziału 


Nr. 3 odegrało | akt. „Noc w Belwe- 
derze“, urozmaicając ponadto wieczór 
deklamacją i śpiewem. 


fRuchliwy, acz młody Oddział Nr. 2 
zorganizował w dn. 4 b. m. w lokalu 
swoim przy ul. Kijowskiej towarzyską 
„czarną kawę“. Impreza ta, prócz ze- 
brania funduszów na pracę, miała na 
ceu wzajemne zbliżenie towarzyskie 
rodzin strzełlców j członków wspierają- 
cych — i istotnie, zadanie swe spełniła, 
pozostawiając wspomnienie miłych kil- 
ku godzin wspólnej zabawy. 
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SPNARZZEAFSCJEŻE 


Odprawa Komendantów 
obwodu Święciany 


W związku z mającą się odbyć w dn 
31 października i 1 listopada r. b. od- 
prawą komendantów okręgu Wileńskie- 
go, dn. 24 października w Święciaaach 
odbyła się odprawa komendantów od- 
działów tutejszego obwodu. Obecni by- 


li: ob. Podziunas, kmdt oddz. Staro- 
Święciany, ob. Siedzoń — p o. kmita 
Łumtupy oraz ob. Terlecki — p. o. 


kmdta oddz. Poszurnień. Wyżej wymie- 
nieni reprezentowali przeszło 150 człon- 
ków Zw. Strzeleckiego. 

Z ramienia wojskowości na odprawie 
obecnym był plut, Ba'bus — szef kadry 
instr, 5 p. p. leg. Odprawę zazaił prezes 
obwodu Il-go ob Ożdżyński odczyta- 
niem referatu organizacyjnego następ- 
nie zaś komendant obwodu ob. Szafar- 
ski zaznajomił zebranych z powstaniem 
i rozwojem „Związku Bezpieczeństwa 
Kraju“ w 1921 r., jako jedynej organi- 
zacji p. w. na terenie „Korytarza wcho- 
dniego''. 

Następnie kmdci poszczególnych od- 
działów składali wyczerpujące sprawo- 
zdania z ich działalności i z warunków 
pracy, 

Niestety, wszędzie prawie daje się 
wyczuć obojętność (starostwo) lub zgo- 
ła nawet wrogie usposobienie (policja) 
miejscowych władz do członków orga- 
nizacji i ich poczynań. 

'Warunki pracy z wielu względów są 


SZTAB ODDZIAŁU ZWIĄZKU STRZELECKIEGO W ŚNIATYNIE 


1. Prezes i Komendant 


— Bronisław Wojdyna 2. Komendant Załucze- 


Dworzec Ogterski Franciszek 3. Zastępca komendanta Załucze Kelaj 
Edward 4. 5. 6. 8. drużynowi ob. Malinowski, M. Bednaż, A. Szczepaniuk, 


M Lipa, 7. 9. 10. 


trudne; z jednej strony szykany i cią- 


głe przeszkody ze strony inspektora 
szkolnego S. Majewskiego -— z drugiej 
zaś nikłe rezultaty akcji kulturaino- 
oświatowej z braku książek, czasopism 
i.. funduszy. 


Ob. Siedroń wniósł wniosek, w któ- 
rym podkreślił konieczność udzielania 
dla członków związku umundurowun:a 


przez wojsko, chociażby nawet kat „B“ 


i za pewną opłatą ratową. 
Chyba, że jeszcze dotktiwiej, niż brak 


sekcyjni W. Iznerowski, I. 


Goledzia, Hryconiewicz. 


umundurowania, odczuwać się daje brak 
karabinów: tak np. oddział Poszumień 
na l2-tu członków czynnych ma tylko 
1 (słownie: jeden) karabin. 

Na odprawie nie byti obecni komen- 
danci oddziałów: Górnica, Podbrodzie, 
Nowo-Święciany j Komaje; obecni na 
odprawie komendanci uchwalili przesła- 
nie na ręce swego umiłowanego Naj- 
wyższego Komendanta depeszy z wyra- 
zami wierności i hołdu. 


ODDZIAŁ ZW. STRZELECKIEGO W ŚNIATYNIE 


STRZELEC 


Praca Strzelecka w Równem 


W dniu 11 listopada b. r. oddział nasz 
obchodził podwójną uroczystość. Skła- 
dały się na nią: rocznica oswobodze- 
nia Polski, oraz poświęcenie własnej 
świetlicy naszego oddziału, 

[W celu uczczenia pierwszej odbyła 
się uroczysta msza w tutejszym koście- 
le garnizonowym, na której były obecne 
miejscowe władze administracyjne i 
wojskowe. Po nabożeństwie przedefilo- 
wały wojsko i oddziały p. w, przed 
dowódcą 13 p. p. pułkownikiem Krol- 
lem. 

Rzeczą godną uwagi był fakt, że tak 
dawno pracująca w Równem organiza- 
cja, jaką jest Sokół wystawiła zaledwie 
9-ciu ludzi, 

Druga uroczystość t. j. poświęcenie 
naszego własnego lokalu i świetlicy od- 
była się również nader okazale, Prze- 
mawiał cały szereg osób, między inny- 
mi prezydent miasta dr Baliński, któ- 
rego słowa głośnym echem odbiły się 
w sercach naszych strzelców. 

Dali oni wyraz swojemu uczuciu wzno 
sząc liczne okrzyki na cześć Marszałka 
i jego armii. r 

Od nas podziękował za 
wszystkim gościom ob. Bojan 


przybycie 


Na tem zakończyliśmy całą uroczy- 
stość. Następnie wszyscy obecni udali 
się na herbatkę, którą podejmowały na- 
sze obywatelki, 

Skreślifem tych kilka słów, żeby prze- 
konać naszą brać strzelecką, że my tu 
na kresach nie śpimy, i że pracujemy 


również intensywnie, jak oddziały pv- 
łożone bliżej ołtarza t. j}. Zarządu i Ko- 
mendy Głównej, 

Strzelec z Kresów. 


Prace Strzel. obw. Jarosław 


Mrówcza i znojna jest nasza praca 
strzelecka, a choć w zasadzie szara jak 
nasz mundur i przez to dla niejednego 
oka niedostrzega!na, obfituje jednak w 
momenta tak barwne i wzniosłe, a 
świadczące o tem, że marsz nasz na 
„Szlaku  Kadrówki* zaczęty, trwa w 
dalszym ciągu. 

Czcząc pamięć Bojowników o Wol- 
ność, pieczę objęliśmy nad Ich groba- 
mi, które w liczbie kilkunastu znajdują 
się na tutejszych cmentarzach. A w 
dniu Wszystkich Świętych, kiedy pier- 
wszy listopadowy mrok zapadał, na 
grobach uwieńczonych zapłonęły świa- 
tła, a w blasku ich posterunki honorowe 
z bronią ną ramieniu stanęły — po raz 
pierwszy na straży Ich spokoju stanął 
żołnierz w szarym strzeleckim mumdu- 
rze. 

W dniu 11 listopada w rocznicę po- 
wrotu z twierdzy magdeburskiej Tego, 
„który wyprowadziwszy nas z niewoli, 
z domu swawoli wyprowadzić nas zo- 
stał zmuszony”, wzięły udział w uro- 
czystem nabożeństwie į defitadzie od- 
działy Jarosław i Radymno, w tlącznej 
liczbie 80 strzelców, jedyme z pośród 
organizacji P. W 

Dnia 13 listopada urządziliśmy zaba- 
wę taneczną, która odbyła się w salach 


w 


TAE "RAW ŚOK NE Re, A B, 
- w ła 


2-GA KOMPANJA ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


Obwód Łucki, Okręg Wołyński 
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Ogniska Podoficerskiego i przy dźwię- 
kach zespołu muzycznego 39 p. p. trwa- 
ła do rana. 

A w kilka godzin później o godz. 
12-sj w południe uroczysta Akadernja 
ku czci Więźnia - Magdeburskiego. W 
skład komitetu wchodzili: Radca woj. 
E. Prezentkiewicz, dow. piech. dyw. 
gen. bryg. Jan Słupski, marszałek rady 
powiatowej dr Marjan Lisowiecki, pre- 
zes zarządu miasta inż. St. Sierankie- 
wicz oraz Zarząd obwodu Związku 
Strzeleckiego. Publiczność po brzegi 
wypełniła saię, odstąpioną nam zupeł- 
nie bezinteresownie przez Zarząd „So- 
koła*, którego Prezydjum wzięło ponad- 
to oficjalny udział w Akademji, co z 
prawdziwą przyjemnością zauważyliś- 
my  Akademję rozpoczęto odegraniem 
hymnu narodowego przez orkiestrę 39 
p. p, a równocześnie na scenie drużyna 
strzeiedka zgrupowana po bokach po: 
piersia Komendanta, tonącego w zieleni, 
zprezentowała broń. Z kolei ref. ośw. 
okręgu Przemyśl, ob. prof, Wojas, wy- 
głosił okolicznościowe przemówienie, ja- 
ko motto rzucając twarde i mocne sło- 
wa: „nie upadłem, ponieważ jestem sil- 
niejszy, niż my wszyscy". 

Z prawdziwym antyzmem słowa i gry 
scenicznej deklamacje wygłoszone przez 
ob Kmnotza i ob. Sahónhernówną, nagro- 
dzone rzęsistymi, a zasłużonymi oklas- 
kami i przeplatane produkcjami orkie- 
stry 39 p. p. wypełniły dalszą część pro- 
gramu, Na zakończenie w żywym o- 
brazie zgrupowani strzelcy j strzelczy- 
nie przy dźwiękach „Pierwszej Bryga- 
dy“ i w blaskach ogni magnezjowych 
i reflektorów, hołd swój złożyli Pierw- 
szemu Komendantowi, pod adresem któ- 
rego wysłano następnie depeszę lołdo- 
winiczą: „Zebrani w dniu dzisiejszym w 
Jarosławiu na uroczystej Akademiji, po- 
święconej Twojej czci, ślemy Tobie Pa- 
nie Marszałku wyrazy hołdu i ślubujemy 
stać niezachwianie na straży Twej wiet- 
kiej Idei". 

W parę dni później bawił w naszym 
grodzie wielki i czcigodny pisarz współ- 
czesny ob. Wacław Sieroszewski, jeden 
z ludzi dla sprawy strzeleckiej najbar- 
dziej zasłużonych i w sali Kasyna Gar- 
nizonowego wygłosił niezwykłe intere- 
sującą i z właściwym sobie wielkim ta- 
lentem opracowamą pre'dkcję p. t. „Pił- 
sudski i Mussolini", która zgromadziła 
wiele słuchaczów i pozostawiła po sobie 
głębokie wrażenie, 

W dniu 21 listopada zawiązano od- 
dział w Leżajsku przy obecności deic- 
gatów! tut, obwodu: ob. kmdta St. Jan- 
czewskiego, ob. adj A. Strausa i ob. 
dr. W. Jedlińskiego. Prezesem Zarządu 
wybrano ob. prof. K. Szabo, por. rez., 
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komendę objął ob. Wł. Urbański, por. 
rez, nauczyciel. Poszczególne stano- 
wiska w Zarządzie objęli tamtejsi oby- 
watele, zajmujący kierownicze stano- 
wiska w zrzeszeniach tak patrjotycz- 
nych jak i ekoncmicznych, 

Dla uczczenia pamiętnej rocznicy 
powstania listopadowego, mieliśmy za- 
miar urządzić uroczysty obchód przy 
współudziale wojskowości. Skoro jed- 
nak w sierach wojskowych wyłoniła się 
myśl urządzenia obchodu wspólnie z 
wszystkiemi patrjotycznemi zrzeszenia- 
mi w Jarosławiu, zgodziliśmy się na to, 
rezygnując dla dobra sprawy z pierwot- 
nego zamiaru. Stało się jednak ina- 
czej — wieczór listopadowy urządziła 
Narodowa Organizacja Kobiet 
współudzialę wojskowości — ciemne Si- 
ły sprawiły, że nas przy tem pomi- 
nięto. 

My ze swej strony uczciliśmy tą wie- 
kopommą rocznicę może bardziej po 
strzelecku w szarym żołnierskim znoju. 
W niedzielę dnia 28 listopada odbyły się 
ćwiczenia polowe okręgowe, w których 
brały udział oddziały Jarosław i Ra- 
dymno w sile łącznej I komp. i patrol 
sanitarny z 5 strzelczyń. Ćwiczenia od- 
były się między Przemyślem a Krasi- 
czynem, a po ukończonych „operacjach 
wojennych“ 'uwieńczonych żołnierską 
wieczerzą, przemówił o Nocy Listopa- 
dowej ob. proi. Wojas. Przemówienie 
zakończył okrzykiem na cześć Komen- 
danta, powitórzonym trzykrotnie przez 
zabrane oddziały strzeleckie, poczem 
nastąpił powrót do Przemyśla i defila- 
da na rynku o godź 1l-ej w nocy. 

W tym samym dniu zawiązaliśmy 
2 wiejskie oddziały w gminach Świe- 
bodna i Jodłówka koło Pruchnika. Pre- 
zesami Zarządów wybrano tamt naczel- 
ników gmin, komendę oddziałów objęli 
„podoficerowie rezerwy, 

"W dniu 5 b. m. zawiązano oddział w 
gminie Cieszacin koło Jarosławia z na- 
czelnikiem gminy jako prezesem Za- 
rządu, 

Obszerny teren kilku powiatów pod- 
porządkowany tut. obwodowi, nastręcza 
olbrzymi teren organizacyjny 1 jeśli tyl- 
ko finansowo będziemy silnymi, a wła- 
dze naczelne pomogą nam do usunięcia 
przeszkód, zdobędziemy jeszcze wiele. 
wieje placówek dla naszej idej strze- 
teckiej. 

Janczewski, por. rez. 


awięto p. w. w Miłkowie. 


Dnia 28-go października odbyły się w 
Miłkowie zawody strzeleckie o mistrzo- 
stwo obwodu Łuków. 


Były również w projekcie zawody 


przy 


ODDZIAŁ ZW. STRZELECKIEGO W OŁYCE (2 kompanja) ŚLUBOWANIE 


lekko-atletyczne, jednakże wcześne po- 
jawienie się Śniegu stanęło temu na 
przeszkodzie. Na program zawodów 
złożyło się strzelanie z broni małokali- 
fbrowej na od'egłość 50 m. dla strzelców 
oraz na 25 m. — dla strzelczyń. Kiero- 
wnictwo zawodów przypadło w udziale 
ob. J. Zygarowi, jako obwodowemu kie- 
rown:kowi sportowemu. Wynik zawo- 
dów wzbudzał duże zainteresowanie z 
przyczyny współudziału ośmiu zawod- 
ników z obcych oddziałów; cenne dość 
i liczne (9) nagrody wywołały zaciętą 
walkę o pierwszeństwo. Trwała ona od 
g l-ej po południu do 4.30. Pierwsze 
miejsce i piękny flowerck jako nagrdę 
otrzymał ob. Zygmunt Woźniak, nagro- 
da H (bronzowy żeton) przypadła w u- 
dziale ob. Sewerynowi Dziewutskiemu; 
portret Marszałka, jako nagrodę za HI 
miejsce otrzymał ob. Aleksander Świć. 

W konkurencji pań nagrodę l-4 w po- 
staci żetonu z bronzu zdobyła ob. Zofja 
Budnikówna. Nagrodę Ħ i HI zdobyły 
kolejno panie: Bronisława Dąbrowska i 
Stanisława Tchórzówna. Nagrody por- 
trety Chopina į Sienkiewicza, 

Tak laureaci, jak į laureatki konkursu 
należą wszyscy do oddziału Miłków. 

Około 6-ej wieczorem grono starszych 
obywateli w towarzystwie członków 
„Strzelca* zebrało się na herbatkę; po- 
godny i miły nastrój trwający potem 
do zabawy tanecznej został w końcu u- 
świetniony rozdaniem zwycięzcom na- 
gród. Przemawiał cały szereg osób: 


~- imieniem Milanów podziękował za go- 


cinne przyjęcie i dobrą organizację za- 
wodów ob, Sinciak; po nim ob. Zygar 
w imieniu kotegów j Związku podzięko- 
wał ob. Władysławowi Kllajdzie za la- 


skawe użyczenie na zabawę lokalu 
Rzec można, że zawody powyższ za- 
kończyły pracę w sezonie letnim; w li- 
stopadzie rozpoczyna się wieczorowy 
kurs strze'ecki bezpłatny, który zape- 
wne zgrupujs w sobie wszystkich do- 


tychczasowych czynnych członków 
„Strzelca“ na terenie Miłkowa i jego 
okolic. 


Krasnosielce 


Powiat Makowski.. Zapewne niewie- 
lu z Was, Szanowni Obywatele slysza- 
to o tym naszym zakątku, o tym cichym, 
a zacofanym powiecie gęsto zaludnio- 
nym bogoojczyźnianemi owieczkami; po- 

iecie — gdzie olbrzymia większość 
mieszkańców oddała swe głosy na „ojca 
Zdziechowskiego* i gdzie sta'e różni po- 
słowie i agitatorzy  bezcześcili Wodza 
Narodu Marszałka Piłsudskiego, krzy- 
cząc, że przez miego Polska zginie — 
bo Poska — to oni? Posiadamy tu rów- 
nież organizacje społeczne, ale te (jak 
dotąd) monopolowo należą do luendec- 
kiej kliki, 

A garstka „niby lewicowców* i ma- 
wet  „lewicowców* rozrzucona po 
wsiach į miasteczkach, ba nawet po u- 
rzędach niższych stopni, zwątpiwszy w 
możliwość walki z tą „przemożną i 
wsizechpotężną'* siłą, machnęła z rezy- 
gnacją ręką, mówiąc: „co Bóg da, a 
Marszałek zrobi, to į bez nas będzie!..** 
I doszedłszy do tak filozoficznego pun- 
ktu wyjścia, zostali uspokojeni zupełnie, 
a aby coś wiedzieć, jedni zaczytują się 
w „Dzieła“ 95 gr. literatury, inni sięga- 
ią po nowinki do „Gazety za 2 grosze“, 
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jeszcze imni do darmo rozdawanej przez 
różnych „ojców Ojczyzny”; nieliczna za- 
ledwie grupka stoi Śmiało i wytrwale 
przy sztandarze demokratyzmu i wska- 
zam:ach Naszego Wodza. 

INieodrodnem dzieckiem tej całości jest 
miasteczko i gmina Krasnosielce. Arozu- 
miałem więc jest zdziwienie i oburzenie 
wszystkich owych działaczy społecz- 
nych, bractwowych, b. księżych gospo- 
dyń i dewotek, kiedy któregoś dnia do- 
wiedzieli się o powstaniu Związku Strze- 
leckiego w iKrasnosielcu 

Jedni krytykują, Drudzy tłomaczą lu- 
dziom na temat Strzelca „Bajki z tysia- 
«a i jednej nocy*. Inni płaczą, że oto 
powstaje jakieś  masońskie wojsko, co 
to podobno w Boga mie wierzy!!!... 

A strzelcy zbierają się, maszerują, 
śpiewają, ówiozą. Nawet dziewczęta i 
iuewiasty zapisują się na członków. 
l znów atak ma stnze'ców: „to turki do- 
piero — panien im się zachciewa!“ 

'Wszytkich Świętych. — Dzień Tych co 
odeszli; jednocześnie dzień Niez 1anego 
Żołnierza, Na Krasnosielskin cmenta- 
rzu spoczywają prochy jednego żołnie- 
rza-bohatera, poległego w sierpniu 1920 
roku. 

Strzelcy przystrajają grób... potem ina 
szerują w ordynku aby złożyć wieniec 
i hołd milczenia Nieznanemu Bonatero- 
wi. Procesja. 5-ciu strzelców w posta- 
wie na „baczność“ — przy grobio War- 
ta honorowa. A stare panny i wdowy 
znowuż biadają: Toć oni na cmentarzu 
w «czapkach stati.. bezbożn'ki! 

13 listopad — dzień Św. Stanisława. 
Od rama w strzeleckiej gromadzie ruch 
— idziemy do kościoła. Przyjeżdżają za- 
proszeni goście — Strzelcy z Bogatego 
(obw. Ciechom) z ob.ob J. Szulcem — 


prezesem i Wieczorkiem komzindan- 
tem na czeie. 
Po nabożeństwie marsz dookola 


miasta. Rozegają się poraz pierwszy 
w Krasnesis'cu echa pieśni strze'eckich. 
Wspó'na fotografia, obiad, następnie 
zabawia — zakończyły pierwsze wystą- 
pienie strzelców w Krasmosielcui, 

$ 

Oddział Zw. Strzel. w Krasnosiecu 
zorganizowany został dnia 25 sierpnia 
t.b Do dnia dzisiejszego mamy 25 szłon- 
ków, Mało, lecz w naszych warunkach 
i to dobrze, gdyż jesteśmy tu pod cią- 
giym ogmem prześladowań, krytyki itd 

Ludzi də pracy brak. T. z. mtelizencja 
albo nas krytykuje, albo się boi pop.e- 
rać by nie stracić posady i łaski u księ- 
cza, lub innego dygn'tarza, 

Do Zarządu wybrani: Wacław Gra- 
bowski — prezes; Wład. Wołosz — se- 
kretarz i p. o. komendanta; Józef Urbań- 
ski ji Aleks. Juniak, 


SPARSZZEMISPEE 


Do tej pory pracowaliśmy sami Do- 
piero ostatnio począł działać sprawnie 
Zarząd i Komenda Obwodu w Pultusku, 
dając nam wszelkie instrukcje, Ostatnio 
też nawiązaliśmy kontakt z ofic, instr. 
w Przasnyszu p. por. Ziębą 

Większość członków ze wsi. Mamy 
nadzieję wysłać kilku na kurs instr. p.w. 
przy 13 p. p. w Pułtusku 
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Jako nowozorganizowany oddział, śle- 
my tą drogą wszystkim jednostkom or- 
ganizacyjrnym Zw Strz., jak równeż /a- 
rządowi Głównemu į Redakcji „Strzel- 
ca“ pozdrowienia i życzenią dalszej o- 
wocnej pracy dla rozwoju Związku 
Strzeleckiego w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

Wacław Grabowski. 


Marszałek 


Józef Piłsudski 


o organizacji obrony granic polskich 


Dnia 15 grudnia Marszałek Józef 
Piłsudski wygłosił w sejmowej Koz 
misji Budżetowej wielkie przemó: 
wienie, z którego podajemy kilka 
wyjątków, bliżej dotyczących prac 
strzeleckich. 


Prawie na samym wstępie Swego 
przemówienia P. Marszałek pod- 
niósł, że „dzięki poprawieniu się 07 
gólnej sytuacji finansowej wojsko 
teraz mniej cierpi“. Po omówieniu 
wad dotychczasowego systemu bu: 
dżetowego, podkreślił p. Marszałek, 
że „faktem jest, że wojsko dotąd nie 
zostało skasowane i wszędzie istnie= 
je, a więc tembardziej powinno ist- 
nieć w Polsce, która przez nikogo 
nie jest gwarantowana i w wielkiej 
części jest pozostawiona samej soz 
bie“. 

Kładąc duży nacisk na uzbrojez 
nie, które „wymaga bardzo znacz: 
mych wkładów pieniężnych, jeśli 
mamy być bardziej pzrygotowani“, 
P. Marszałek wystąpił jednocześnie 
przeciw  przerostowi administracji, 
który „jest cechą charakterystycz= 
mą wszsytkiego, co robią polacy“. 

Krytykując niedołęstwo, rzekł P. 
Marszałek: 


„JESTEM ZWOLENNIKIEM 
RZUCENIA CZŁOWIEKA NA 


GŁĘBOKĄ WODĘ, NIECH SO- 
BIE RADZI — A JAK NIEPORA: 


DZI, TO UTONIE* 


Z idalszych uwag P. Marszałka 
na specjalne podkreślenie zasługu: 
je ustęp przemówienia, w którym 
P. Marszałek stwierdza, że „Polski 
żołnierz uczy się wojenki bardzo 
szybko, lecz nigdy dokładnie. Jest 
trochę lekkomyślny i łatwo przes 
chodzi do porządku nad swemi o: 
bowiązkami”. 

Omawiając sprawę P. W., rzekł 
P. Marszałek co następuje: 

„Mówiono o przysposobieniu woj 
skowem. Naturalnie że daje ono 
dużo bo uwalnia od szkoły rekruce 
kiej. Nie jesteśmy pod względem 
urządzeń przygotowani na to, żeby 
dać coś więcej. Wszelkie próby pój: 
ścia tą drogą dalej, spotkałyby się 
z wydatkami tak znacznemi, że by= 
loby to znacznie droższe niż Panoz: 
wie chcecie uchwalić w budżecie. 
Bo jeśli sądzicie, że ideał szwajcare 
ski nie kosztuje, to grubo się myli: 
cie. Kosztuje on znacznie drożej niż 
przeciętny wydatek na żołnierza 
gdzieindziej, ponieważ istnieje wte: 
dy mus trzymania całego mnóstwa 
instruktorów, rozsianych wszędzie. 
mus trzymania materjału dla kształ 
cenia po magazynach, tak że nie 
wiem czy Panowie odważylibyście 
się na taki system, na który ja zaz 
raz zażądałbym miljard, aby go 
wprowadzić w ciągu dobrych kilku: 
nastu lat. Przysposobienie wojsko- 
we jest bardzo pożądane, u nas 
jest ono oparte dotąd na pracy o- 
chotniczej. Ja zresztą staram się te 
próby znacznie rozszerzyć dalej ze 
względu na to, że otrzymuje się 
materjal przeszkolony w początko= 
wych rzeczach". 
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Głębokie wody 


WTEDY: 
— w lot skrzydeł stroją się karwasze, 


W orkanie — 
w morzu płomieni — 


- w gromów zmartwychwstanie — 


— w ziemi szaleństwa, 


gdzie Zło Ojczyzną się mieni 


w izdebce szarej, 


gdy blizcy odchodzą na wieki, 
gdzie błogosławi wzrok, a już jest daleki — 


gdy rosną lub walą się trony. 
KrólzDuch zaś, żarami złocony, 
wyzwala się z dziejów wulkanu 


— gdy lud przekleństwem bluźni 
przeciw Panu — — 


- moc taka dumna w gwiazd iskrach się rodzi, 


— tętna krwi żywej w radosnej powodzi 


tak biją chrobrze w dzwony skroni nasze, 


— że wówczas czuję się Duchem z Wieczności 
i jakimś wichrem oddycham Wielkości... 


..Bo moc się w orle tem potężniej budzi 
im więcej z burzą i śmiercią się trudzi... 


„.Każdy z nas 
orlich gniazd 
w chatach słonecznych strzeże... 


STRZELCZE ŻELAZNY! 


Zakuj pierś w pancerze! 


— O, potężniejesz jeszcze, 
gdy WÓDZ, słuchając Swoje duchy wieszcze. 
uja w twe serce, w twoje czynu głody, 


rzucając ciebie NA GŁĘBOKIE WODY... 


Z. Wiar. 


POZA KRĘGIEM TARCZY STRZELECKIEJ 


Odsłonięcie pomnika na grobie Ś. p. jenerała broni 
ZYGMUNTA ZIELIŃSKIEGO w Krakowie 


Półtora roku minęło od zgonu 
Ś. p. Zygmunta Zielińskiego, jencż 
rala broni i bohaterskiego dowódcy 
drugiej legjonowej brygady. 

Już wtenczas powstała myśl, aby 
ku uczczeniu zasług i czynów Zmar: 
łego Jenerała postawić pomnik na 
Jego grobie. 

Staraniem krakowskiego obywa: 
telstwa myśl ta przybra'a realne 
kształty i w dniu 31 października 
1926 r. nastąpiło uroczyste odsłonię: 
cie i poświęcenie pomnika ku czci 
Zmarłego Wodza wobec reprezen- 
tanta rządu, licznie przybyłych ko: 
legów broni Zmarłego, Jego pod: 
władnych i niczliczonych tłumów 
publiczności. 

W skład komitetu budowy pomni: 
ka wchodzili: Witold Ostrowski, wi: 
ceprez. miasta; plk. Sztabu Gen. 
Augustyn St. d:ca miasta; rektor 
Gałęzowski (projektodawca pomni- 
ka): płk. dr. Bolesław Korolewicz; 
dr. Zdzisław Kwieciński; płk. dr. 


Jerzy Nadolski; prof. Bolesław Po» 
chmarski; mjr. rez. Jerzy Rolecki; 


sekr. archiwum miejsk. Ludwik 
Strojek i prof. Leopold Tomasz: 
kiewicz. 


Przebieg tej potężnej manifesta- 
cji żałobnej był następujący: 

Na placu przedcmentarnym, ujęż 
tym w szpalery wojska ustawi y 
się poczty sztandarowe: 20 p. p. 
ziemi krakowskiej, 1 p. sap. kol. 
i 5 p. sap., kompanja honorowa 
20 p. p. z orkiestrą, kompanjaa 
„Strzelca“, oddział „Sokoła“ ze 
sztandarem, szwadron 8 p. ułanów 
z orkiestrą na białych koniach i baz 
terja 5 d. a. k. 

O godz. 9.30 nastąpił przegląd 
wspomnianych formacyj przez doz 
wódcę parady ppłk. Ożegalskiego. 

Uroczystość odsłonięcia pomnika 
poprzedziła msza św. odprawiona 
w kaplicy cmentarnej. 

Wnętrze kaplicy wypełnili: wo- 
jewoda Darowski, delegat M. S. 


Wojsk. gen.  Dąb.-Biernacki, gen. 
bryg. dr. Krzemieński, gen. Rogal: 
ski, oraz delegat M. $. Wewn. płk. 
Maleszewski; dowódca O. K. V. 
gen. dyw. Wróblewski, przedstawi: 
ciel miasta wicepr. Ostrowski, oraz 
dowódca miasta płk. Szt. Gen. Aue 
gustyn. 

Wreszcie przed kaplicą: korpus 
oficerski z generalicją na czele. 
przedstawiciele władz cywilnych, 
reprezentanci „Związku Strzeleckie: 
go“: Komendant okręgu krak. Woy: 
syn:Antoniewicz, prezes Zarządu 
okr. krak. dr. Tadeusz Dybowski, 
oraz komendant obwodu krakow- 
skiego St. Jabłoński. Dalej b. legjo= 
niści z prezesem prof. Pochmars 
skim na czele i niezliczone zastępy 
publiczności. 

Przed kaplicą stanęły wszystkie 
poczty sztandarowe, obok orkiestra 
20 p. p. 


Nabożeństwo się rozpoczęło... 

«Podniesienie... 

Chylą się kornie wszystkich obna- 
żone głowy... Opuszczają sztandaż 
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ry.. Wszyscy w myśli rozważają 
zasługi i cnoty Wielkiego Żołnierza 
Legjonów i znakomitego Dowódcy... 
Orkiestra gra posępnego marsza 
żałobnego „W mogile ciemnej”... 

Z placu przedcmentarnego sty: 
chiać donośną komendę: 

„Baczność!...”  — 
broń!'*... 


„Prezentu) 


Nabożeństwo się skończyło... 

Wszyscy udają się na grób Zmar- 
łego Jenerala, gdzie ma nastąpie 
odsłonięcie i poświęcenie pomnika... 

Tu przemówił reprezentant m. 
Krakowa, wicepr. Ostrowski, wspo- 


minając o społecznej działalności 
Zmarłego na terenie krakowskim 


jcszcze za czasów Austrji. 

Ceremonji poświęcenia pomnika 
dokonuje gen. kapelan ks. Nic- 
zgoda... 

Wojskowi stają na baczność... 
Orkiestra gra hymn państwowy... 
Pochylają się sztandary... Słychać 
echo wystrzału armatniego i znowu 
odgłos komendy: 

„Prezentuj broń! '"... 

Nastąpiły dalsze przemowy ks. 
gen. Niezgody, gen. DąbzBiernac: 
kiego, prezesa Zw. b. Legjonistów 
prof. Pochmarskiego iw. in. Wszysz 
cy mówcy zgodnie podnosili krysza 
tałowy charakter i zasługi wojenne, 
dla jakich Zmarły Jenerał się po: 


SWISK ZASE CERU 


święcał, uważając je jedynie za 
swój żołnierski obowiązek... 
Uroczystość odsłonięcia pomnika 
zakończoną została przez Legjoni= 
stów piosenką: 
„Śpij, kolego, w ciemnym grobie“... 


Miejsce umarłych  pustoszeje t 
wszyscy zebrani udają się na plac 
poza cmentarzem. 

Nastąpiła defilada przed repre- 
zentantami: rządu, władz cywile 
nych, generalicją, korpusem ofi- 
cerskim, reprezentantami organiza: 
cyj wojsk. wych. i społecznych itd. 

..Sprężystym krokiem  defiluje 
kompanja honorowa 20 p. p. poz 
przedzona pocztami sztandarowemi, 
za nią krak. „Sokoła“ ze sztanda: 
rem. Następnie kompanja „Strzel 
ca“, która wzbudziła podziw w licz: 
nych przyjezdnych na tę uroczy: 
stość oficerach ze wszystkich D. O. 
K. Dalej defiluje szwadron 8 p. 
uianów i baterja 5 d. a. k. 


Pomnik śŚ. p. generała broni 
Zygmunta Zielińskiego stanął obok 
grobu bohaterów z pod Kokitny. 

U stóp pomnika złożono wieńce: 
od Prezydenta Rzeczypospolitej, 
prezesa ministrów Marszałka Pił- 
sudskiego, Zw. Legjonistów, puł- 
ków legjonowych, m. Krakowa í w. 
innych. 

Marjan Krawczyk. 


Walka z pijaństwem 


Było to lat temu dwadzieścia i 
porę. Rosja ówczesna, ów olbrzym, 
zajmujący 1/5 część świata, wys 
dał — a właściwie sprowokował 
wojnę z Japonją. „Czapkami zarzu= 
cimy nędznych wyspiarzy“, mówili 
moskale, ufni w swoją potęgę. Otóż 
potrzeba było zamknąć rosyjskie 
statki bojowe w porcie Artura, póz 
ty. aby flota japońska mogła bez: 
piccznie przewozić wojska na te: 
ren wojny. Dla zamknięcia rosyj: 
skiej floty trzeba było zatopić u 
wejścia do portu stare statki. Zaz 
danie to było bardzo niebezpieczne. 
Do wyznaczonego miejsca dojechać 
pod ogniem dział z twierdzy i okrę: 
tów rosyjskich równało się śmierci. 

Ale Japonja wychowała sobie boz 
haterów. Wielki wódz, wielkich żoł- 
nierzy Japonji świadom co ich cze: 
ka, mówił do nich: „Żołnierze! ie 
dziecie na pewną śmierć, ale zaz 
nim umrzecie, musicie wpierw spel- 
nić obowiązek, musicie zatopić stat: 
ki, tam gdzie należy, musicie to 
spełnić świadomie i z rozwagą, w 


pełni władz umysłowych. Za poz 
myślność i chwałę Waszego czynu, 
wznoszę toast czystą wodą. Albo- 
wiem trzeźwi idziecie na śmierć 
dla wielkiego celu, dla sławy i pos 
żytku Waszej wiełkicj Ojczyzny." 

I tak się stało, nikt nie powrócił 
z tych dzielnych żołnierzy. Trze- 
żwi, spełnili swój obowiązek. Od 
tej godziny Rosja zaczęła przegry= 
wać. Przez dwa lata nie wygrała 
ani jednej bitwy. Słońce sławy woz 
jennej armji rosyjskiej bezpowrot= 
nie zagasio. Zaczęła się noc upad: 
ku tej potęgi. 

A dlaczego? Oto Rosja, to był 
kraj pijaństwa, który hodował pie 
jaków, Japonja zaś była krajem 
trzeźwości, pracowitości, i poświę: 
cenia bezgranicznego. 

Koledzy Strzelcy! Jeżeli jenerał 
japoński kazał na trzeźwo umierać 
dla Japonji, to chyba czas ogromny 
w Polsce powiedzieć: „Trzeba nam 
trzeźwo żyć dla Polski“. Rak piz 
jaństwa toczy nasz naród. Z domu 
niewoli wyszedł on, zatruty alko: 
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holem. Wielu z nas już w łonie 
matki było zatrutych alkoholem — 
a przez nas zatruty jest i organizm 
narodu. Niech Związek Strzelecki 
pierwszy podejmie pracę otrze: 
żwienia. 

Koledzy Strzelcy! Ci, „co na stos 
rzucili swój życia los“, wywalczyli 
nam Polskę, aby ich następcy mo: 
gli tę Polskę uszczęśliwić, aby nią 
świat zadziwić, aby tu powstał no-z 
wy typ człowieka, typ bohatera, 
typ pracownika, typ ideowca, typ 
człowieka wolnego, odpowiedzialne: 
go za swoje czyny, typ wielkiego 
budowniczego wolnej, wielkiej 1 
szczęśliwej ojczyzny, naszej Pole 
ski! 

Koledzy Strzelcy! Przed nami 
wielkie są zadania, wielka praca i 
wielka odpowiedzialność. 

Odpowiedzialność za to, jaką 
będzie Polska, czy trzeźwą i rząd: 
ną — czy też pijaną i bezrządną. 
Czy w Polsce ma się powtórzyć to, 
co było jej hańbą i wywołało upa: 
dek. 

My strzelcy nowe tworzymy ży: 
cie, a to musi być trzeźwe, 

Przez Polskę idzie fala pijaństwa. 
Zaraza ta szerzy się tak na wsi 
jak i w miasteczku, czy w mieście 
wielkim. Alkohol-trucizna zatruwa 
nam młode nowe pokolenie. Wroz 
gowie rozbiorcy chcieli nas znisze 
czyć i upodlić, dlatego truli nas 
alkoholem. Pijaństwo ułożyło się 
na drodze do odrodzenia narodos 
wego. Któż tę przeszkodę usume, 
jeśli nie strzelec. On tą walkę za: 
początkuje, jak zapoczątkował 
przysposobienie wojskowe narodu 
A za nim, jak w pierwszym wypad: 
ku, prędzej czy później pójdzie naz 
ród! 

Bracia strzelcy! Gotuj broń. Na 
pohybel pijaństwu!... 

Tomasz Nocznicki. 


Z POWODU ŚWIĄT BOŻEGO 
NARODZENIA I NOWEGO RO: 
KU, NUMER NINIEJSZY WY: 
DAJEMY JAKO PODWÓJNY. 

NASTĘPNY NUMER „STRZEL 
CA“ UKAŻE SIĘ W SOBOTĘ 
DNIA 8:GO STYCZNIA 1927 R. 
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STRZELEC 


WYCHOWANIE OBYWATELSKIE 


CZEKAMY... 


Jest tyle sił w narodzie, 
jest tyle mnogo ludzi — 
niechże w nie duch twój wstąpi 
i śpiące niech przebudzi 
(Wyspiański). 
(irau ist jede Thesrie, 
(Goethe) 


Kiedy Polska żyła dopiero w tę: 
sknocie naszych serc i poczynała 
swą wielkość i moc w przygotowa: 
niach do zbrojnego czynu — w 
pierwszych szeregach bojowników 
wolności stawali nietylko najgorętsi 
i najlepsi, lecz i najwięksi synowie 
narodu, oddając idei wolności i dez 
mokracji nietylko swe płomienne 
serca, lecz również swe twórcze 
mózgi i pracowite ręce. 

W demokratycznej polskiej ar: 
mji wolności, obok Wodza i szerez 
gowców.niec brakło ani natchnio= 
nych bardów, w przepysznych wł: 
zjach poetyckich wieszczących po: 
wstanie wolnej Polski Demokra- 
tycznej — ani znakomitych uczo=z 
nych, historyków, socjologów i e 
konomistów, którzy wykreślali sło: 
neczną drogę, po której pójść pos 
winna ta Polska jutrzejsza, aby stać 
się wolną i potężną nietylko w 
swych geograficznych granicach. 

I oto z obłoków marzeń i z poz 
dziemi przygotowań zeszła Polska 
na mocną — lecz i twardą — glebę 
rzeczywistości. Bez lęku patrzyła 
przed siebie — na nieskończone ue 
gory, moralne i fizyczne, na poz 
sępnc pustkowia, opuszczone war: 
sztaty i zicjące stęchlizną bagniska. 
Bez lęku patrzyła przed siebie — 
bo uszy jej były jeszcze pełne 
westchnień, okrzyków i gromkich 
haseł tych, którzy poprzez mogile 
ną płytę mówili do niej: 

— Bądź wolna! 

- Bądź silna! 

— Bądź demokratyczna! 

Jakby w odpowiedzi na te wo- 
łania wyrzuciła Polska ramiona 
przed sicbie i z ust jej padło słowo. 

Słowo — Rozkaz: 

— JESTEM! 

Lecz ramiona jej objęły — 
żnię. 

Ale nie opadły. 
CZEKAJĄ, 


próz 


A tymczasem? 
Tymczasem — w wolnej Polsce 
demokratycznej -- dla tej demo» 


kracji, dla jej utrwalenia, pogłębie= 
nia i wzmocnienia — cóż czynią 
najwięksi synowie narodu, najgoż 
rętsi zazwyczaj zwolennicy i pioz 
nierzy tej demokracji? Czy powsta: 
ła bogata i wyczerpująca literatura 
z dziedziny wychowania obywatel: 
skiego, dostosowana do potrzeb 
prac kulturalno:oświatowych i skre: 
ślona złotem piórem największych 
wychowańców polskich? Gdzie au: 
tor popularnej, w duchu demokra: 
cji skreślonej, twórczej — Historji 
Polski? Który z naszych dramato- 
pisarzy uwiecznił swe imię, we 
wdzięcznej pamięci szerokich mas 
polskich, jako twórca arcydzieł, 
zdolnych przemówić do serca i uz 
mysłu widza teatru popularnego? 
Jakie imię nosi natchniony poeta, 
który napisał polską  Marsyljan: 
kę — i gdzie utalentowany kompo: 
zytor, który dorobił do niej muzy: 
kę — porywającą i zniewalającą? 
Którędy chodzą wielcy artyści sce= 
ny i muzyki — bez królewskich tan: 
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tjem i honorarjów, niosąc światło 
swej sztuki do dzielnic robotni- 
czych i na przedmieścia? Gdzie 
oni — i tylu innych, wielkich i naj- 
większych, z których wszyscy są 
przecież — demokratami? 

Wielka, trzystutysięczna demos 
kratyczna masa strzelecka — to z 
górą ćwierć miljona najlepszych 
serc narodu. To wspaniały, wdzięż 
czny, żywy warsztat pracy demo- 
kratycznej. To już poważna tera: 
źniejszość, pulsująca wolą potęgi 
jutrzejszej — potęgi Polski i jej 
demokracji. 

Ta wielka masa demokratyczna 
patrzy na Was, najwięksi w naro: 
dzie. Natęża słuch, aby głos Wasz 
usłyszeć. Wyciąga ku Wam ręce, 
aby dłoń Waszą objąć w synow= 
skim pe'nym czci uścisku. 

Demokratyczna masa strzelecka 
czeka na swych wychowawców. 

I ma prawo spodziewać się, że nie 
będzie czekała napróżno. 


Jan Piotrowski. 


WYSTAWA STRZELECKA I BRONI 


Społeczeństwo nasze nie okazuje 
dotychczas zaiteresowania dla kun: 
sztu strzeleckiego. Rzecz najzupeł: 
niej normalna, Każdy młody chło: 
pak w Polsce przychodzi na świat 
z tęsknotą do konia, szabli i flintv. 
Ta tęsknota przez d!ugie lata niez 
woli była troskliwie niszczoną. La: 
ta wojny, które przeciętnemu 
śmiertelnikowi na ziemiach Rzeczy: 
pospolitej wtłoczyły do ręki kara: 
bin, nie przyczyniły się do umiłoz 
wania sportu strzeleckiego. Sport 
strzelecki, jak wogóle każdy sport 
należy ukochać, a wówczas stanie 
się źródłem radości i zadowolenia. 
Dzisiejszy rezerwista nauczył się cez 
nić karabin, jako źródło samoobro= 
ny i czynnik zwycięstwa. Normalny 
brak widocznego rezultatu strzału, 
brak rytmicznego treningu, który 
krok za krokiem zbliża do opano: 
wania broni — oto przyczyny, któż 
re niec pozwoliły masom rezerwy 
na przyjaźń z karabinem. Powojen: 
ny snob patrzy na karabin jak na 
zwiastuna wojny. Związek Strzelec- 
ki postawił sobie za zadanie zburzyć 
istniejący między społeczeństwem 
a strzelectwem twardy mur obo: 
jętności. Pierwsza baterja — to za: 


wody strzeleckie z broni wojsko 
wej, lub małokalibrowej — druga o 
szerszym obstrzale i dalszym zasię: 
gu -- Wystawa Strzelecka i Broni. 
Idziemy na wystawę! Uderza nas 
przedewszystkiem mnogość broni 
typu wojskowego. Widzimy naje 
drobniejsze szczegóły konstrukcji 
każdego typu karabinu, który się 
przewinął przez ręce żołnierza poł: 
skiego. Dalej mnogość późniejszej 
broni: rakietnice, pistolety, rewolz 
wery i t. p. Broń precyzyjna i maż 
łokalibrowa reprezentowana dość 
słabo, ale nie leży w zamiarach inte 
cjatorów wystawy propagować 
skomplikowane przyrządy, zaz 
stępujące oko i ramię strzelca. Kaz- 
dy obywatel państwa spotka się 
przedewszystkiem z karabinem 
zwykłym i to jest miarodajnem. 
Od czasu do czasu, jak pomnćki 
minionej wojny wychylają swe wę: 
żowe szyje karabiny maszynowe. 
Dział Związku Strzeleckiego wpro: 
wadza nas w techniczny nastrój 
sposobów kontroli zawodów. Wśród 
odznak i medali wybija się na 
pierwszy plan odznaka Międzyna: 
rodowego Związku Stowarzyszeń 
Strzeleckich. Plik barwnych wy- 
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dawnictw strzeleckich z różnych 
krańców świata, fotografje i wyka: 
zy statystyczne. Szkoda, że tow. 
„Pocisk“ prócz kunsztownej pira- 
midy ładunków nie pokazało cieka: 
wych eksponatów z fabrykacji ła: 
dunków i pocisków. Policja Pań: 
stwowa wystąpiła z rewelacyjnym 
kompletem kryminalnej pomysło: 
wości na temat broni wybitnych 
osobistości świata bandyckiego. Z 
łirm prywatnych, którym leży na 
sercu propaganda sportu strzelec: 
kiego, notujemy kiosk firmy R. 
Torchalski w Warszawie, z bronią 
myśliwską. Okrasą wystawy są zdo: 
bycze myśliwskie i łowieckie pp. 
Ossendowskiego, Fularskiego i Zaz 
rychty. Potworna czaszka hipopo= 
tama, skóra ogromnego węża boa i 
łamparta, zadumana statuetka tuha- 
na, łuki indyjskie z zatrutemi strzaz: 
łami — budzą w nas młodzieńcze 
wspomnienia marzeń o robinsonja: 
dach. 

Wystawę urozmaica demonstro= 
wanie czterech filmów i strzelnica 
z torem łucznym dla amatorów. Tu- 
taj panuje największe ożywienie. 
Trafi, czy nie trafi? -- denerwują 
się ciocie, małżonki i niekuzynki... 


STER ZE DEG 
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Komitet wystawy może sobie poż 
wiedzieć, że „dobrze się zasłużył 
ojczyźnie”. Frekwencja w pierw- 
szym tygodniu wyniosła coś pięć 
tysięcy osób. 

Obecna wystawa jest tylko wstę: 
pem i polem  doświadczalnem dla 
działu strzeleckiego na wielkiej wy: 
stawie powszechnej, która się od- 
będzie w 1930 roku. 

Poza obowiązkiem kronikarskim 
spieszę podkreślić głęboką życzli: 
wość i poparcie, jakiego udzielił III 
dcpartament M.S.Wojsk. w osobach 


p.p. ppłk. Sokcłowskiego i mjra 
Ostrowskiego. 
Ze względów solidarności ludz: 


kicj proszę, aby na przyszłość ko: 
mitet wystawy postarał się o mniej 
skomplikowane wejście, ale podob: 
no ta ostatnia sprawa dotyczy raz 
czej zastoju budowlanego, czyli ma= 
gistratu stołecznego miasta. 

Wystawę opuszczam bardzo nice 
zdecydowany. Nie wiem, czy kupić 
sobie łuk, czy sztucer. Prawdopo= 
dobnie kupię sobie sztucer, aby na 
najbliższych zawodach strzeleckich 
zdobyć sobie łuk. 


J. D. 


CO O NAS PISZĄ 


Nie zabijaj 

Na miłość boską odbierzcie ks. Fi- 
towi Romanowi z „Ludu Katolickiego" 
pióro z ręki. Niech nie wypisuje rze- 
czy, z których już nie 7-0 klasista, ale 
każdy, kto ledwo wysalibizować potra- 
fi artykuł ks. Fita pęknie ze Śmiechu 

Nie wierzycie?.. Zaraz wam tu przy- 
toczę jego słowa, ale przedtem założę 
się z wami o wszelką sumę — czy po- 
trafi się z was kto powstrzymać od 
śmiechu. Słuchajcie: 

„Przeszło rok temu Sejm polski u- 
chwalił ustawę o powszechnem przy- 
sposobieniu wojskowem'*. 

Byłem pierwszym w Polsce człowie- 
kiem, kiedym to przeczytał, który się 
nie roześmiał. 

Nic nie rozumiałem. Stanęła mi w 
głowie opowieść o Siedmiu Braciach 
Śpiących i mimowolj przetarłem oczy. 
Cóż cuda się trafiają, Możem ja istot- 
nie przespał tę wielką chwilę, Od czasu 
jak .Poflak-Katolik*  odsądził nas od 
wszelkiego rozumnu, inteligencji i wy- 
kształcenia, nabrałem pełnego respektu. 
już nietylko do „Polaka-Katolika", ule 
nawet do „Ludu Katovickiego* z ks. Fi- 
tem łącznie, jako do ludzi „od urodzenia 


mądrych“, Ponieważ sam należę do lu- 
dzi „od urodzenia głupich”, t j tych. 
którzy wszystkiego ciągle muszą się u- 
czyć, w przeciwieństwie do tych pierw- 
szych, którzy wszystko wiedzą i nicze- 
go się już uczyć nie potrzebują — przej- 
rzałem wszystkie „Dzienniki Ustaw“ i 
Praw od początku Polski, ale nigdzie 
tej ustawy nie znalazłem, 

Cóż było robić, trzeba się było do- 
wiadywać „na gębę”. Ale gdzie. Na 


szczęście ks. Fit przyszedł mi z po- 
mocą : 

„Zgodziły się na mą, (niby tę usta- 
wę) — powiada, — wszystkie sfery 
polskie i stronnictwa”. 

Skoro ks. Fit mówi — „stery polskie 


i stronnictwa”, to pewnikiem pod sło- 
wem „polskie“ nie ma na myśli socja- 
jistów albo ludowców. 

Idę się pytać. Zaczynam od obu mar- 
szałków — sejmu i senatu, — Nic nie 
wiedzą o takiej ustawie. Nie może być 
Czyżby ks Fit takie głupstwa pisał, 
jakby nie o nich nie wiedział, Ależ nie. 


niemożliwe. Przecież pisze nawet, że 
„tej ustawy pewne koła nadużyły do 
swych partyjnych celów". Musi więc 


coś w tym być. 
Idę więc do „sfer“ i „stronnictw na- 


rodowych‘, które ks. Fit, prawdopodo- 
bnie przez pomyłkę „polskiemi'* nazwał. 
Pytamy się, dowiadujemy. Co jaka se- 
kretarka, albo maszynistka, to jeszcze 
ze mną gada. „Nie wiem“ powiada 

może to, a może tamto. Ostatecza.e n'c 
nie wie. Ale kiedy docieram do jakiego 
posła, to ten, na samo słowo „przyspo- 


sobienie wojskowe“ — zamiast odpo- 
wiedzi — bierze mnie poprostu „za 
hals“ i zrzuca ze schodów. To samo 


niestety, tylko „w imię biłości bliźnie- 
go“ spotkało mnie w „sferach“ i „stron- 
nictwach'* chrześcijańskich, którym po- 
noć przewodzi tak zasłużony polak, jak 
sam Wojciech Korfanty, — Nic nie wie- 
dzą, a za samo słowo po karku biją 

Przyznać muszę, że socjały i ludo- 
wcy, choć to nie polskie „sfery“ — 
przyjęłi mnie grzeczniej. Ale į oni nic 
o tem nie wiedzą. Coś się więc ks. Fi- 
towi pokiełbasiło... 


Ale, ale... żebym nie zapomniał. ks. 
Fit powiada: .. „pod sztandarem .Strzel- 
ca“ (wątpię czy na nim obraz M. B. 
i orzeł biały)". Ks. Ficie!.. Chrześcija- 
nin i katolik nie wątpi nigdy. Powiem 
księdzw pewną tajemnicę na ucho. To 
tylko endeki we wszystko wtąpią po 
cichu, a głośno krzyczą o Bogu jak fa- 
ryzeuwsze na wszystkich placach publicz- 
nych. Na każdym sztandarze strze- 
leckim jest Orzeł Biały. A Matka Bo- 
ska? Też jest tylko nie na każdym. A 
wie ksiądz dla czego?—Dla tego. że są 
księża w Polsce. którzy Matki Boskiej 
na sztandarze strze'eckim nie  chcieti 
wpuścić do kościoła.. Niech się ksiądz 
na mnie nie gniewa za oszczerstwo, bo 
to nie oszczerstwo, tylko szczera pra- 
wda. 


A jeśli ksiądz nie wierzy, to niech 
ksiądz przyjdzie do mnie do redakcji 
między 12—2 po południu, to powiem 


księdzu gdzie to miało miejsce, 

Mimo wszystko — my strzelcy nie 
mamy do księdza o to żalu i pretensji, 
choć, na miły Bóg, z tą ustawą to się 
księdzu naprawdę nie udało.. Ksiądz 
myślał pewno, że jak strzelcy ten arty- 
kuł księdza o tej ustawie przeczytają, 
to.. pękną ze śmiechu i.. nie będzie 
Związku Strzeleckiego, — Tak źle jed- 
nak jeszcze nie jest. Co poniektóry, to 
może i pęknie, ale wszyscy to nie — bo 
nie wszyscy „Lud Katolicki“ czytają 
Nie mniej jednak to nieładnie, to bardzo 
nieładnie robić zamach na całą organi- 
zację. Czy ksiądz nie pamięta, że piąte 
przykazanie mówi: 

Nie zabijaj! 


Skanderbeg. 
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Sport i wychowanie fizyczne 


Przegląd tygodniowy 


Największa atrakcja przeszłego tygo- 
dnia to powrót naszych zwycięskich 
jeżdźców z Ameryki 

IPrzybywającym zwycięzcom zgotowa- 
no entuzjastyczne przyjęcie na dworcu 
głównym, gdzie w imieniu Min Spraw 
Wojsk. powitał przybyłych płk, Sztabu 
Gen. Żachowski. IPozatem przemawiali 
przedstawicie! Stanów Zjednoczonych 
atache wojsk. pułk. Mc, Kenney, prezes 
Rady Miejskiej senator Baliński oraz li- 
czni przedstawiciele towarzystw spor- 
towych. 

Nasi dzielni jeźdźcy mjr. Toczek, rtm 
Królikiewicz oraz por. Szosland byli na- 
stępnie przyjęci przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej oraz ministra spraw 
wojskowych. 

Specjalne sprawozdanie z wyprawy 
amerykańskiej naszych jeźdźców oraz 
ich podobizny podamy w następnym 
numerze naszego pisma. 


Na boiskach stołecznych panuje zu- 
pełny spokój w oczekiwaniu sczonu zi- 
mowego, który ani pod wzylędem jazdy 
na nartach ani łyżwiarstwa jeszcze się 
ne zaczął 

Jedynie Tow, Uniwersytetu Robotn'- 
czego zonganizowało bieg naprzelaj. 
Zwycięył Kusociński z „Sarmaty”, prze- 
bywając 4 klm. w czasie 13:40. 

IW dziedzinie gier „małych“ 
grano w Łodzi kika 
kowej. 

Niedługo, a usłyszymy wyniki nar- 
ciarstwa, hockeju na lodzie i łyżwiar- 
stwa, 


roze- 
meczy piłki siat- 


Strzelcy zwycięzcy 


IW Suwałkach odbył się na dystansie 
stu ki'ometrów chód pieszy. Trasa była 
b. uciążliwa. gdyż prowadziła naokoło 
ogrodu spacerowego po alei wysypanei 
%wirem 

Do zawodów stanęło m. in. kilku 
strzelców, Łapiński Bolesław, Laskow- 
ski Stanisław į Anuszkiewicz Wactaw. 

W ostatniej chwili znalazł się przy- 
godnie nowy strzelecki zawodnik: Ży- 
liński Józef. 

Żyliński był na wsi w Łabędniku pod 
Grajewem skąd w niedzielę pieszo wra- 
cał do Suwałk. doszedł do Raczek ro- 
biąc 30 klm. po bocznej drodze. Z Ra- 
czek autobusem przyjechał do Suwałk, 
i tu na ulicy dowiedział się o zawodach 
pieszych. które miały się rozpocząć 


STRZELCY ZWYCIĘZCY 


chodu pieszego na zawodach w Su- 

wałkach— 1. Józef Żybiński przeszedł 

110 klm. 650 mtr. w 18 godz. 2. Łu- 

piński Bolesław przeszedł 107 klm: 
150 mtr. w 18 godz. 


Żyliński niemiał czasu nawet zajść do 
domu, zgłosił się do komitetu į zapisał 
się do zawodów. 

Po: parogodzinnym chodzie okazało 
się, że Żyliński idzie takim tempem, że 
nie mogą mu inni dorównać i już ma 
nadrobione około półtora kilometra. 

Było widocznem. że jeżeli siły nie o- 
puszczą, Żyliński pierwszy dojdzie do 
mety 

i tak się stało, Do końca zawodów 
Żyliński nietylko nię zmniejszył tempa, 
ale jeszcze przyśpieszył i w ciągu 18 g. 
od g. 2 m, 20 popoł. w niedzielę do g. 
8 m . 20 rano w poniedziałek przeszedł 


HO kilometrów 650 metrów, robiąc po 
6 klm. i 147 metrów na godzinę. 

Miejsce drugie zajął Łapiński Bole- 
sław robiąc 107 klm. 150 mtr. po 5 kkm. 
953 metry na godzinę. 

Trzecie miejsce zajął Laskowski Sta- 
nisław, który szedł jednak tylko 17 go- 
dzin, robiąc w tym czasie 100 klm 150 
metrów po 5 klm, 915 mtr. na godzinę. 

Anuszkiewicz Wacław nie wytrzymał 
tyłogodzinncego marszu i pierwszy po 12 
godz. 30 min. wycofał się z zawodów. 


Co robimy 


Jak nam donoszą z Lublina, tamtej- 
szą Komenda Okręgu przystąpiła do u- 
ruchomienia na terenie miasta wielkiej 
sali gimnastycznej nowocześnie wyekwi- 
powanej. Będzie to pierwsza poważniej- 
sza placówka sportowa w _ lubelszczyź- 
mie O ile sala będzie jeszcze w tym se- 
zonie zimowym oddana do użytku, Ko- 
menda Główna Związku przeprowadzi 
w Lublinie okręgowy kurs gimnastycz- 
no-sportowy da okręgów. 

Nową p'acówkę sportową zamierza 
Związek uruchomić również na terenie 


Nowego Brudna w Warszawie. gdzie 
tamtejszy oddział otrzymał do użytku 
salę gimnastyczną szkoły miejskiej. 


Będzie tam prawdopodobnie uruchom:o- 
na: gimnastyka i piłka koszykowa, 
4 
W Warszawie uruchomiono kurs bok- 
serski pod kierunkiem znanego boksera 
Junoszy-Dąbrowskiego. Kurs liczy 20 
uczestników. Ufamy, że na przyszłych 
zawodach o mistrzostwo Warszawy 0- 
rzełki strzeleckie będą miały coś do po- 
wiedzenia. 
* 
Oddział powązkowski uruchamia w 
najbliższym czasie sekdje szermierczą 
pod kierownictwem ch Grzybowskiego. 


WĘDRÓWKI DELEGATA 


W krainie „czarnych djamentów' — Ślązaczki. 


— „Hotel Pissna- 


rek“ i panna Hyena. — Chlieb „ilustrowany“. 


Bogi zdarzyły, że w wędrówkach 
swoich zapędziłem się aż na Górny 
Ślązek. 

Starodawna ziemia Piastowa, kra- 
ina „czarnych djamentów”, Kor: 
fantych i niemieckich baronów, acze 
kolwiek zewnętrzną szatę już zuz 
pełnie na polską modię przyobłe: 
kła, to jednakże w jej wnętrzu tli 


duch germa: 
Polakami: 


się zarzewie pruskie, 
nów i hasło walki z 
„Drang nach Osten“... 
Nie poto jednak na Ślązck przyż 
wędrowałem, aby z Niemcami za 
łeb się wodzić... Niech tam ci, do 
kogo to należy, o to mocniej się Zaz 
troszczą, my zaś zajmiemy się ty: 
mi, którzy (albo które) na powierze 
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chni Śląska się ruszają i uroku ŚląĄe 
skowi przysparzają. 

Ot, poprostu zajmijmy się ślicz= 
nemi Ślązaczkami. Wszystkim, kto 
przybywa na Górny Śląsk wydaje 
się, że każda w spódnicę ubrana 
„białogłowa” to — Ślązaczka. 

I ja również tak sądziłem, jako, 
że Górny Śląsk z bliska oglądałem 
po raz pierwszy. 


Otóż w istocie rzeczy jest inu: 
czej. 
Wszystkie te mi'e i przystojne 


na wagę, a spotykane na ulicach 
Śląska niewiasty, prawie nic wspól- 
nego nie mają z rodowitemi Ślą: 
zaczkami, które są już w tych oko: 


licach rzadką spotykaną rasową 
znakomitością. 


Ja, oczywiścic jako pozostający 
w katolickich obowiązkach małżeń: 
skich, ani bym zwrócił uwagę na te 
różnice odmiany rasowej niewiast 
Ślaskich, gdyby nie obywatel U- 
ziembło, który jako mistyk z natuz 
ry i handlowiec z wykształcenia, 
oraz Strzelec z powołania, nie był 
uwrócił moja uwagę w tym kierun= 
ku i do którego sam naturalnie o= 
ziembłe się nie odnosił. 

Odwrotnie, odniosłem wrażenie, 
że stosunek jego do tej sprawy jest 
nawet dość gorący, aczkolwiek zjaż 
wisko to stoi w jawnej sprzeczno= 
ści z jego nazwiskiem. 

Niezależnie jednak od tego, 
stwierdzi'em własnoręcznie, iż rzcz 
czywiście i absolutnie, Ślązaczki ró: 
żnią się od innych niewiast Górne 
go Śląska i Polski tem, że oczy ma: 
ją czarne jak węgiel górnośląski, a 
włosy płowe lub z lekka ciemnawce 
jak żyto, pszenica, albo nawet o: 
wies. 

Stwarza to niezwykle miły konz 
trast, potęgowany dołeczkowatemi 
uśmiecchami na okrągłej buzi i zaz 
lotnym przekręceniem główki ma: 
łej, kształtnej i osadzonej na symt: 
trycznej szyjce, która znowu wtu 
lona w dwa zgrabne ramiona podz 
trzymujące biust w miarę rozwinię: 
ty i ponętnie zaokrąglony. 

Inne budowlane części tej czarno= 
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SEREZ ,ESLOLAC 


okiej i płowowiosej Djany „węgiel: 
nej“ różnią się od solidnych i ro= 
sochatych postaci sąsiadek z za O: 
dry, zgrabną wysmukłością lędźwi, 
kształtną łydką i małą sympatycz: 
ną nóżką. 

Całość takiej Ślązaczki czyni nie: 
zwykle harmonijne wrażenie i po» 
budza do dalszych badań, rozwija: 
jąc równocześnie zamiłowanie do 
sztuki plastycznej i... stosowanej. 

* 


Tak się również przytrafiło, że 
zatrzymując się w Katowicach, sta: 
nąłem na postoju w hotelu równicż 
rodowitego Ślązaka, który zwał się 
Cissnarek. 

Powszechnie jednakże, popularny 
ten hotel przy ul. Słowackiego zwie 
się „Hotel Pissnarek', to też i ja go 
nazywać inaczcj nie mogę. 

Otóż w tym Pissnarku poznałem 
się z rodowitą Ślązaczką; była ona 
bowiem administratorką w małym 
stylu, tego sympatycznego pensjo: 
natu. 

Po wstępnych cercgielach, przy: 
stąpiłem do poutnej rozmowy. 

-— Jak pani na imię? 

— Mnie? 

— No tak... 

— Mnie zaś wołają Helene... 

Jak, Hyjene... udałem zdziwie» 
nie. 

— Zaś nie... — Helene, po wasze» 
mu to będzie Helena... 

— A.. to co innego, więc panna 
Helena, czy pani pochodzi ze Ślą: 
ska? 

Ja, z pod Rożdżenie... 
- A czy pani uważa się za Poi- 
kę czy Niemkę?... 

— No, zaś teraz to my wszyscy 
Polacy, bo jesteśmy w Polsce, a jak 
dawniej byli Preusy, tośma byli 
iniemcami... 

W tem miejscu konwersacja naz 
sza urwała się, ponieważ pannę He- 
łenę odwcłano do bufetu... 

Mimo jednak tego narodowoś: 
ciowego nieporozumienia, mi'a ślą: 
zaczka wcale nienajgorzej wysla- 
wiała się po polsku i była bardzo, 
bardzo... sympatyczna. 


PAZ ZDASZ 


To też hotel „Pissnarek” i p. Hy- 
jena, stały się moją „Stamknajpą” 
przez cały czas pobytu na Górnym 
Śląsku, 

EA 

Wydawnictwa prasowe na Gór: 
aym Śląsku, dzięki  sąsiedztwu 
Niemców są niezwykle rozpoz 
wszechnione. Dużo jest oczywiście 
również wydawnictw _ ilustrowa: 
nych, jako że ilustracja działa na 
czytelnika mało inteligentnego głę: 
bicj niż samo drukowane słowo. 

Tak jest oczywiście w ca'ej Pole 
sce i na całym świecie. 

Na Śląsku jednakże oprócz ilu: 
strowanych wydawnictw istnieje 
jeszcze „chleb ilustrowany“, jakby 
dla zadokumentowania niezwykłe- 
go zainteresowania się Ślązaków 
sztuką dekoracyjną. 

Czytając w karcie obiadowej, w 
dziale zakąsek ustęp „chleb ilustro- 
wany“, wyobrażałem sobie, że jest 
to bochenck chleba bogato usiany 
obrazkami i kwita... Dziwiłem się 
tylko, na jaki djabcł.. potrzebne 
są te ilustracje, chyba dla dodania 
apetytu. 

Dopiero na jednej kolacyjce z 
icdnym sympatycznym ksiçżul- 
kiem, nawiasem mówiąc, wielkim 
„przyjacielem Strzelca, dowiedzia: 
łum się co to jest „chleb ilustrowa- 
ny“ i sam porcję takiego chleba 
spałaszowałem... 

Jest to poprostu t. z. „kanapka“ 
czyli potężna kromka chleba, ob'o= 
żona mięsiwem, marynatami i Sa- 
łatką „śledziową”. 

Dobrze to jest... syte i dość dro= 
sie. 

Sol i pieprz, które stanowią Za: 
sadniczą przyprawę tego smakoły: 
ku, powodują pragnienie, które zaś 
raz wywołane nic prędko zdołacie 
ugasić... 

Mo jest właśnie 
cej tej „ilustracji“... 

Rodowici Ślązacy mają jednak 
pragnienie i bez... tego... 


najważniejszy 


Muszkiet. 
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Wydawca: TOW. ZWIĄZEK STRZELECKI. 


NA MARGINESIE 


WOJNA!:.. 


Jakiś niesamowity nastrój towa: 
rzyszył obradom. Z każdej ściany, 
z każdego obrazu, z każdej maka: 
ty, z drzwi, okien, sufitu zdawały 
się przemawiać stulecia. Wielkie 
wypadki dziejowe wyzierały z kaz 
źdego sprzętu, z każdego portretu, 
z każdej rzeźby. A atmosfera cała 
zdawała się wypełniona aurą o znaz 
cznie mocniejszych barwach, anie 
żeli wypadki ostatnich stuleci wy: 
tworzyć by mogły... 

Tym razem zabierała tam glos 
kobieta polska. Jej dusza, nyśl, 
czyn spowita dotąd miękką i chlo- 
dzącą osłoną bluszczu — poczęła 
się wyzwalać z gnuśnego — rosko: 
sznego cienia i poprzez grubą, nie: 
przeniknioną warstwę listowia — 
wyrywać się na jasny — słonecz= 
ny, szeroki świat... 

I padło z jej ust słowo... Słowo — 


Czyn, — Słowo — Rozkaz — twar: 
de, nieubłagane — nieodwołalne: 
— Wojna!... 


Mocno brzmią słowa w prokla- 
macji do Narodu zawarte. Grzmi 
nad Polską głos prawdy i wzywa 
do pracy i walki... 

— Śmierć Markietankom. Niech 
zginie wróg, co z dalekiej północy 
najechał krainę naszą, by nam za- 
szczepić swe wzory, które ciężkim 
kamieniem klęski legły na przy: 
szłości państwa. Niech prawda jaz 
sno świeci narodowi, — niech się 
zbudzi i ocknie!... 


Wojna. 

Naczelne dowództwo weźmie w 
swe niezawodne ręce ta, co rangę 
swą w ciężkich zdobyla bojach. W 
krwawych walkach Wilna, Lwowa 
i w. in. krwią i bagnetem pisał się 
dekret nominacyjny na pułkowni: 
kowska buławę. 
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W zacisznym domku porośnię: 
tym od dachu do fundamentów gru 
bą firanką bluszczu pracuje niez 
zmordowany sztab. Tam się opra: 
cowuje ordre de bataille. Tam 
„Klub Marjawittek“ wypracowuje 
swe plany organizacyjne wzorując 
się na przykładach genjalnego ge: 
nerala Sikorzewskiego, poległego w 
r. 1931 w bitwie o Lwów. Tam... 
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Porwal naród za broń i czeka 
rozkazu. Zuchwały Królik Markie- 
tanek z nabitym muszkietem — 
czeka natarcia, Świat cały z zapar- 
tym oddechem oczekuje pierw- 
szych kroków zaczepnych. 

Regularnie co tydzień odkrywa 
się zasłona bluszczu i rozjeżdżają 
się kurjerki sztabowe rozwożąc 
wskazania dla narodu. Chciwie 
chwyta je naród i czyta... 

Czyta o „nędzy mieszkaniowej” i 
„dzieciach bezdomnych”, o „radjo 
w przemyśle“ i „procentach kwe: 
starzy“, o „braterstwie ludów“, o 
„norymberskich zabawkach” io tym 
„szewcu, co był przyjacielem”... 

Czyta je naród i... smaży „ja: 
rzynki po grecku“ i „owoce w ga= 
larecie", ubiera „jabłka w szlafro= 
ki“, „nadziewa pieczeń baranią*, 
wyciska „esencję z lemoniady“ i 
szle do sztabu życzliwej „Pani Elż- 


biecie' gorącą podziękę za „Dobre 
rady“. 
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Minęło czasu wiele. „Żelazny Kos 
mendant' strzelców  obsiał calv 
swój okręg oddziałami kobiecemi. 
W” jego ślady poszli inni. Do W'ar- 
szawy zwołują się odprawy komen- 
dantek strzeleckich. Król Markie- 
tanek rozładował swój muszkiet i 
grasuje bezpiecznie po  szpaltach 
„Strzelca“. Starzy ludzie, którzy 
pamiętają jeszcze proklamację do 
narodu i wypowiedzenie wojny — 
kiwają głowami i powtarzają stare 
przysłowie: 

„Strzelcom i Szydla golą a im i 
„Klub Marjawittek* nie pomoże. 

Iskander. 


Wydawnictwa nadesłane 


KALENDARZ KÓŁEK ROLNICZYCH 
na rok 1927, wydany przez Centralny 
Związek Kółek Rolniczych, Centralny 
Związek Osadników, Zjednoczenie Zwią 
zków Kółek i Organizacyj Rolniczych 
ziem Wschodnich i Towarzystwo Po- 
pierania Przemysłu Ludowego. 

Kalendarz ten zawiera wiadomości © 
pracy w polu, obonze i stajni, w sadzie, 
ogrodzie warzywnym i ozdobnym, w 
pasiece i Kółku Rolniczem, nowelki i 
wiersze wybitnych pisarzy polskich, o- 
raz opis ważnych wydarzeń w (Polsce 
w 1926 roku W dzaje fachowym podano 
bardzo ciekawe artykuły poświęcone 
sprawom: spółdzielczoścj rolniczej, ho- 
dowli bydła, meljoracji pół, uprawie łąk, 
siewu nasion, ogrodnictwu, rachunkowo- 
ści, leczeniw mwierząt, pracy w Kół- 
kach Rolniczych, Kołach Młodzieży i t. 
d. Wreszcie bardzo bogaty jest dział in- 
formacyj niezbędnych dla każdego rol- 


Cena 1 zł. 


„NA SZLAKACH ŚWIATA” 


najtańszy miesięcznik przygód i podróży 


Jawa, Nicaragua, Katalonja, Meksyk, 
: Senegal, Brazylja, Paragwaj 


znalazły barwną ilustrację w licznych nowelach i artykułach 
na łamach grubego, 64 stronicowego magazynu wydawa- 
œ» nego pod redakcją M. B. 
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LEPECKIEGO 4» 


Cena 1 zł. 


unika. Poszczególne artykuły są ilustro- 
wane. Stromie 257. Cena 2 złote. 


SZOPKA KRAKOWSKA w insceniza- 
cyinem opracowaniu Jędrzeją Cierniaka 
ukazała się w wydaniu Związku Tea- 
trów Ludowych. Prócz tekstów, zebra- 
nyeh skrzętnie ze źródeł entograficz- 
nych zamieszczono krótką historję szop- 


ROZRYWKI 


ki polskiej, podano melodje, uwagi te- 
chniczno-reżyscerskie j liczne ilustracje, 
a także bibljograńię przedmiotu Szopka 
ta jest opracowana głównie jako odno- 
śny teatrzyk kukiełkowy, rówaiocześnie 
przewidziane są i omówione możliwości 
granią przez żywe osoby, 
Wydawnictwo powyższe, 
interesującem opracowaniu 


w żywem 
facnowem, 


. 
winno się znąleźć w rękach i wiejskich 
reżyserów i matuczycielstwa jako cenny 
materjal i poradnik przy urządzaniu tra- 
dycyjnych, a swojskich przedstawień 
kolendowycli, 

Nabywać można w. księgarniach i 
wprost w Związku Teatrów Ludowych, 
Warszawa, Tamka 1, tel, 236-40. 

Cena egzemplarza 1 zł, 


UMYSŁOWE 


Wielki gwiazdkowy Turniej Rozrywkowy 


Rozwiązanie zadania z N-ru 49 ia. Jan Grzegorczyk z Końskich, Oddz. 


Rozwiązania trzeciego zadania turnie- 
jowego nadesłali dotychczas ob.ob.: Sta- 
nistaw Soczołą z Jędrzejowa, Antoni Ma- 
lej z Tomaszowa Maz., B. Olechnowicz 
z Warszawy, Tafil Czesław z Kałuszy- 


na, St. Wielebnowski z Żywca, Fr. 
(Wceisskind z Koronowa, L. Dietrich-Po- 
lanowski z Poddębic, H. Pauli z Krako- 
wa, Stanisław Babiarz z Przemyśla, 
Stefanja Markowska z Kielc, Wład, Wło- 
darczyk z Błonia, Jan Piętak z Biłgora- 


Strzelecki w Jeziorach, 

Nie wszystkie rozwiązania nadesłane 
są doskonałe, wobec czego zostaną u- 
łożone w trzy grupy: 1) dających pra- 
wo do pełnego losowania, 2) do loso- 
wania najwyżej o jedną nagrodę drugą 
i 3) najwyżej o nagrodę trzecią, co zo- 
stanie uwzględnione w finale konkursu. 

Z powodu braku miejsca nie zamic- 
szczamy nazwisk ob.ob., którzy: nade- 
słali rozwiązania zadania drugiego już 
Po zamknięciu numeru zeszłego. Roz- 
wiązania te będą im policzone przy 1- 
stalaniu liczby punktów. 

W przyszłym numerze podamy wykaz 
naszych „zawodników“ turniejowych 
wraz z liczbą punktów osiągniętych 
przez każdego z nich. 

[Finał ogłostmy w N-rze 2-gim 1927 r. 


SZARADA ŚWIĄTECZNA 


co w jarzynek 
) ścisku 
Spoczywasz cicho na twardym pół: 
misku — 
I ty, dziewiąta — ósma, jego żono, 
Którą tuż obok na talerz włożono — 


Biednyś, kogucice, 


Pośród piątego — dziewiątego noży 
Jest tu wam chyba, niż w kurniku, 


gorzej — 
Strzelcy was schrupią, a z wami 
kapustę, 
Patrząc, czy dania mkną piątę i szó: 
ste... 
(Łatwiej zgadniecie, kicdy się do- 
wiecie, 
Że piąte szóste jest, jak piąte — 
trzecie). 
Mimo Wam  skłecił zadanie to 
długie, 
Abyście w dowcip, Strzelcy, ósme-- 
drugie 


I w szaradowe zabawił się żarty 

Nie mogąc posłać wizytowej karty 

każdemu ze swych „Mimowatych” 
grona... 

Szarada prawie już cała skończona— 

Siódme, czy czwarte — to wszystko 
już jedno, 

Gdyś resztę odgadł, utrafiłeś w se= 
dno, 

Bo wszystko -— powiesz i Tobie po- 
wtórzą 

Ci, którzy dobrze Twej przyszłości 
wróżą... 
Mi:mo. 


"Termin 10-cio dniowy, trzy nagrody książkowe 
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WYSTAWA STRZELECKA I BRONI 


50 
GROSZY 


1. Kino 4 filmy 


Nowy Świat 35 


50 
GROSZY 


1. Kino 4 filmy 
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2. Strzelanie ćwiczebne z apar. „Cobra“ 
3. Komkursy strzeleckie 
Tor łuczny 
ZDOBYCZE BGZOTYCZNE prof. 
Ossendowskiego i kpt. Fularskiego 
WĄŻ BOA, CZASZKA HIPOPO LAMA 
ZATRUTE SZRZAŁY INDYJSKIE, 
Wszelka broń wojskowa, myśliwska. 
policyjna,  bandycka, i  kłusownicza. 


NI MUSISZ ZOBACZYĆ |!! 


2. Strzelanie ćwiczebne z apar. „Cobra 
3. Konkursy strzeleckie 
Tor łuczny 
ZDOBYCZE EGZOTYCZNE prof: 4 
Ossendowskiego i kpt. Fularskiego 
WAŻ BOA, CZASZKA HIPOPOTAMA 
ZATRUTE SZRZAŁY INDYJSKIE. 
Wszelka broń wojskowa, myśliwska, | 
policyjna,  bandycka. i  kłusownicza. 


